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| wane w owem przemówieniu silne stanowisko 
1 F rancji w polityce zagranicznej. Odnośny tedy 
] ustęp podajemy dosłownie przetłómaczony w ca 

łej rozciągłości. Zakończywszy swe uwagi o

Tydzień polityczny.
LWÓW 12. czerwca.

Bardzo to łatwo pojąć, żc zagranica zajęła . „ -n n nata„. t
się skrzętnie enuncjacją austro węgierskiego mi- j sprawach wewnętrznych, Constans pow iedział: 
nistra spraw zewnętrznych, hr. K a ln o k y W  wy- j „Po 1870 r., nazajutrz po naszych klęskach, mąż 
głoszoną w komisja ch delegacyjnych. Stało się | stanu mógł słusznie.powiedzieć: „Gdy Francja
to raz dlatego, że wogóle r  tdko nadarza się ; pobita, ma ma już Europy Pai wie dziś . od- 
sposobność kierownikowi zewnętrznej polityki dawna jnż n.e jest to prawdą! F rancja odzyska- 
austrjaoko węgierskiej do publicznego przemawia
nia dzieje się to zazwyczaj tylko raz w roku 
podczas sesji delegacyjnej -  a powtóre dlatego, 
że urzędowy komentarz do międzynarodowej sy-że urzędowy  ---------- ---------- 1- - .  -
tuacji polityczne) był istotnie ciekawy. WBzędzie 
przyjęto więc wyjaśnienia hr. Kalnoky ego dość 
dobrze — tylko nie w Berlinie. Jest w tym  tak
cie dziwna jakaś ironja, To właśnie państwo, 
które najserdeczniejszym jest Austro - Węgier 
sprzymierzeńcem, z którem  je łączą najściślejsze 
węzły przyjacielskie, było niezadowolone, gdy 
hr. Kalnoky dał wyraz swoim pokojowym zapa
trywaniom. Uczynił to wprawdzie tylko jeden 
organ nadsprejski, ale w sferach, dobrze infor-

ta stanowisko, oraz wpływ, które jej się należą. 
Ustrój republikański wyposażył ją groźną potęgą 
wojskową i nadzwyczajną siłą finansową. Pozy
skała ona cenne sympatje, ustaliły się stosunki 
przyjazne, między nią a szlac hetnym narodem. 
Są one oparte na wzajemnem zaafaniu i wierzę, 
iż Bilny rząd, którego podstawą będzie niewzru
szona większość w izbie, zacieśni jeszcze te w ę
zły. Byłoby to z korzyścią nietylko dla oby
dwóch narodów, tak dla jednego, jek  dla dru- 

j giego, ale i dla Europy, której zapewniłoby to 
j pokój F rancja rzeczywiście pragnie szczerze i 

stanowczo pokojn. Pragnie go, ażeby m óiz po 
święcić się dalszemu i bezustannemu organizo

mowanych, powiadają, że był to głos inspiro- j waniu swej demokracji, oraz badariu  reform, któ-
wany. Że to jest rzeczą możliwą, dowodzi może i rych organizowanie wy^isga. Pragnie go dla utrwa-
okoliczność, że głos ten nie był hr. K alaoky’emu ! : ------ i------------------------------------Ł
obojętnym. Uznał on za potrzebne, zapuścić się 
z k ry tyką Nattonal-Zeitung  w polemikę i dodać 
do Bwojego kom entarza nowy komentarz. Jak i 
miał austro-węgierski minister spraw zewnętrz
nych cek na oku. bardzo łatwo zrozumieć. Organ 
narodowo-liberalny wyraził obawę, że pokojowe 
aspekta hr. K alnoky’ego gotowe zaszkodzić nie
mieckiej reformie wojskowej, więc hr. Kalnoky 
pospieszył temu zaprzeczyć. Polepszona sj nacja 
międzynarodowa przecie nie przeszkadza bynaj
mniej powiększeniu sił zbrojnych. Zdaje się, że 
po tern wyjaśnieniu już się cokolwiek w Berlinie 
udobruchali, ale ta  krótka polemika jest dla wza
jem nych stosunków bardzo charakterystyczna.

Punktem  ciężkości sytuacji politycznej w 
Niemczech pozostaje ciągle kweetja retormy woj
skowej i nowych wyborów. Prasa nie prse- 
staje rozbierać widoków, jakie rząd w przyszłych 
wyborach mieć może Z ian ia  zaś prasy pod tym 
względem b rdzo są podzielone. Jeżeli pewna 
liczba organów przewiduje zwycięstwo rządu, ta

lenia i podniesienia swoich posiadłości kolonjalnych,
[ których nie chce wcale powiększać, ale zachować 
I nietknięte. Francja, Bzanując prawa i słuszne in- 
! teresa swego ludu, pragnie pokojn, ale pragnie 

go pod warunkiem całkowitego zachowania jej 
! praw i interesów, których gotowa jest bronić, oraz 
j zmusić do szanowania ich przez wszystkich i 
| wszędzie.1* Łatwo zrozumieć, z takie energi

czne, pewne siebie, optymistyczne dla narodu 
i słowa musiały w wielu sercach, nawet Con3tans’o- 
j wi niechętnych, wzbudzić zapał niekłamany.

Szwajcarja zamierza przeprowadzić reformę 
j wojskową Postępy, które liczebnie tudzież jako 
> ściowo porobiły od lat kilkunastu stałe arm j‘e 

D a ń s tw  sąsiednich, zmuszają teraz i m ałą rzecz- 
; pospolitą neutralną do poważnego zajęcia się tą 
\ sprawą. Do 1874 r. w Szwajcarji ..toiało tyle 
| oddzielnych arraij, ilo było Łantonów. Doświad- 
i czenia przecież, zebrane podczas częściowego 
( uruchomienia armji w 1870 r., nakazały  stano 
| wczo zerwać z takim systemem i przeprowadzić 

armję jedną, tudzież jednolitą. Utworzono więc

ry ch  gotowa już woda sodowa bywa przechowy- \ 
waną i rozsyłaną odbiorcom, nie są poddawane | 
próbie wytrzymałości ciśnienia, skutkiem czego jj 
następuje często eksplozja. Urządzenie fabryk 
z a p a ł e k  f o s f o r y c z n y c h  urąga wprost od
nośnym przepisom UBtawniczym. Przedsiębiorcy 
nie chcą się poddać normom, które uważają za 
zbyt uciążliwe i starają się obchędżić je  na 
wszelkie możliwo sposoby. I  tak: pracownie nie 
są czysto utrzymywane, woale albo też niedosta
tecznie przewietrzane, robotnicy pracują w swych 
zw ykłych ubraniaeh domowych, nie myją sobie 
rąk , a nawet jad a ją  w pracowniach. Także czy
ni inspektor zarzut lekarzom fabrycznym, że nie 
spełniają w należyty sposób prawem przepisanej 
kontroli nad przyjmowaniem robotników i ich 
stanem zdrowia.

Wogóle co do urządzenia i stanu pracowni 
odwołuje się inspektor do swych spostrzeżeń, 
którym  dał wyraz w dawniejszych sprawozda
niach, gdyż w tej mierze nie wiele, niestety, 
się zmieniło. Uwagi godnem jest to, że we 
wszystkich w ypadkach, w których przedsiębiorcy 
zgodzili się na przedstawienia i rady  inspektora, 
zostały niebawem przeprowadzone odnośne urzą
dzenia, podczas gdy w wypadkach, w których 
przedsiębiorcy nie chcieli spełnić wymagań inspe
ktora, doniesienia tegoż do władz przem ysło
wych zostawały najczęściej bezskntecznemi, 
przedsiębiorcy bowiem nie spełniali także za 
rządzeń władz przemysłowych. Takich donie
sień o wadliwem lnb sprzecznem z przepisami 
nsl aw yjnrządzenin zakładów przemysłowych, zro
bił inspektor w roku sprawozdawczym 98 Przez 
władze przemysłowe został inspektor zawiado
miony o udzieleniu 77 konsensów. W szystkie te 
konsensy wydane b” ły tylko na mniejsze przed
siębiorstwa. Z wielkich zakładów nie powstał 
w rokci ubiegłym żaden, z wyjątkiem jednej 
fabryki papieru i jedneg'' młyna parowego, które 
w roku poprzednim padły pastwą płomieni, a 
w roku sprawozdawczym na newo zostały od
budowane.

N i e s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i .  Do wiado
mości inspektora doszło 506 nieszczęśliwych wy-

inne znów nie wahają się wyrazić przekonania, j taką organizację, choć i tutaj uwzględniono je 
że rząd kampanję wyborczą przegra. T ak  p rzy
puszcza między innemi K r  euz - Zeitung. W  mowie 
będący dziennik oświadcza, że chociażby kilau- 
nastu secesjonistów wolnomyślnych zdobyło man
daty do parlam entu, to z drugiej strony socjali
ści zyskają również pewną liczbę mandatów, a 
centrum wyutanL w j
nym, niż dotąd. Z szusem dopiero — powiada 
Kreue-^tg. — jeżeli się uda zorganizować nowe 
centrum Schorlemera-Alsta i Huene’go, rząd ma
rzyć może o zwycięstwie; obecne atoli wybory 
są dla rządn stracone.

Ham burgski organ eks-kanclerza — przewi
dujący, jak  się zdaje, porażkę rządu w wybo
rach, oświadcza Bię przeciwko powtórnemu roz
wiązaniu parlam entn, które wprawdzie nie sprze
ciwia się literze prawa, ale nie zgadzałoby się 
z duchem konstytucji. Byłoby ono niesłychaną 
presją i zawierałoby niejako żądanie, aby wy
borcy głosowali przeciwko własnemu przekona
niu. Konstytucja straciłaby poważne znaczenie i 
stałaby się mrzonką. Zresztą, dowodzi Hamburger 
Zeitung ,3 postępowanie takie zaostrzyłoby tylko 
opozycję, nie wydając żadnych dodatnich rezul
tatów. Rząd tedy —  zdaniem organu eks-kancle 
rza — powinienby, w razie powtórnego odrzuce
nia projektu, wstąpić na drogę kompromisu-

Mowa Constansa, wygłoszona w Tuluzie, 
zajmuje coraz więcej opinję publiczną nie tylko 
we Francji, lecz w Europie całej. Jedni widzą 
W niej dowód, iż stronnictwo oportnnistyczne i 
giełda po przejściach panamskich, nabiera no
wych sił; drudzy znowu podkreślają zaakcento-

szcze zbyt silais istniejący partykularyzm  kanto- 
nalny. Od tej chwili żołnierz szwajcarski służy 
pod chorągwiami sześć do ośmiu tygodni, ró
wnież krótki jest ozas kształcenia oficerów < pod
oficerów. Tymczasem przy dzisiejszym sposobie 
prowadzenia bitew. »<>*»> uiuor^«rf«gac

- ubijsto-Hieifial na Bobie samym, tak  krótki prze
ciąg czaBU już nie wystarcza do bojowego przy
sposobienia rekruta. Rozumieją to szwajcarskie 
koła wojskowe i pracują uad planem reformy, 
gorliwie z góry popieranym przez część dzienni
karstwa berneńskiego.

3 4 )

la
R o m a n s  z  fra n c u sk ie g o .

iSprmdai inspektora mioiep.
IV . VI okręgu bialskim w największej czę

ści fabryk znajdnją cię odpowiednie urządzenia 
ochronne. Natomiast pr wie we wszystkich tych 
fabrykach panuje wielka nieczystość i daje się 
Uczuć b rak  odpowiednich urządzeń wentylacyj
nych. F a r b i a r n i e  w okręgu bialskim nie 
pozbyły się do tej pory wadliwości wykazanych 
przez inspektora w sprawozdaniach i lat poprze
dnich. W  fabrykach w o d y  s o d o w e j ,  które 
z reguły zatrudniają tylko niewielu robotników 
i nie posiadają ani kotłów parowych, ani moto
rów, zdarzają się mimo to liczne nieszezęśliwe 
wypadki, niektóre nawet zakończone śmiercią. 
Przyczyną tego jest, że aparaty, w któryeh wo
da z kwasem węglowyln mięszaną bywa pod 
o‘śnieniem 8 atmosfer, jak  również balony, w któ

Okoliczności mu sprzyjały. K iedy wychodziłam 
za mąż, był w naszych kolonjach, a w kilka 
dni później otrzymał nominację na podpułkowni
ka i w tymże czasie dowiedział się, że jestem 
hrabiną de Vitray. Byłam już po ślubie, kiedy 
przysłał mi list rozpaczliwy, który ukryłam  sta-

przymierzu i czyni usilne zabiegi, aby stosunki 1 
do wszystkich mocarstw uksztiłtow ały się jak  ( 
najprzyjażniej. Stwierdziwszy w końcu, że poli
tyka ta cieszy się przychylnością poddanych mo- 
narchji, zaproponował referent, aby komisja wy
raziła jednogłośnie hr. Kalnoky’emu pełne zaufa
nie i uznanie dla jego świetnej i skutecznej dzia
łalności.

Hr. Kalnoky, dziękując za zaszczytne uzna
nie, oświadczył, że p rzy  tej sposobności chce 
jeszcze dorzneić kilka słów do Bwoich wywodów 
o politycznem położeniu, które nie wszędzie do
brze zrozumiano. Widziałem — mówił on — ku 
memu ubolewaniu, że mian wicie w niektórych 
niemieckich (National Z tg .) dziennikach doznały 
słowa moje całkiem fałszywej interpretacji. Nie 
będę roz, odził się nad mniej lub więcej k rzy 
wdzącemu mnie artykułam i tych dzienników, mu
szę jednak Bprawę tę poruszyć, aby złe rozumie
nie naszej polityki nie zapuściło korzeni w Niem
czech, aby nie potwierdzić milczeniem fałszy
wych komentarzy, które uBiłują wzbudzić wąt
pliwości o podstawie naBzej polityki, mianowicie 
o naszej przynależności do trójprzymierza. P o 
wiedziałem w moich wywodach wyraźnie — a 
źe były one jasne, dowodzi tego przyjęcie, ja 
kiego doznały ze strony obydwóch delegacyj — 
że sojusze nasze istnieją silnie i niewzruszenie, 
oraz, że w dalszem istnieniu serdecznych stosun
ków nie nastąpiła żadna zmiana. Nie ma żadne
go powodu do wątpienia o tern. Ze Błów moich 
wyciągnięto jednak  pewne wątpliwości o mojem 
zdeklarowanem przeświadczeniu co do nadziei 
pokojowych i w oświadczeniu, tyczącem się na
szych przyjaznych stosnnków z Rosja, chciano Bię 

5 dopatrzeć przeciwieństwa do stanowiska, ^zajętego 
przez berliński grkinet. In terpretacja ta jest bez
podstawną. Co się tyczy rosnącego zaufania do 
pokoju, to jak  już powiedziałem, zaufania tego 
nie należy odnosić do szczególniejszych wypad- 

jj ków lub zmian politycznych, tylko do ogólnego 
I uczucia, kióre wszędzie zaważyć można. Nie wy- 
jj ciągnąłbym z tego także tej konkluzji, żeby te

l l ■
CD
“ ł£
( fi
M
CD

$
oCD
( O ,

c £ ’
- ł
o

zachowując niezmienną szczerość i lojalność, że t £ i  
sojusz ten jest odporny, do utrzym ania i zabez- 
pieczenia pokoju przeznaczony, że zatem moje £3 
oświadczenie nie mogło w tym względzie stanąć CD 
w sprzeczności z pojęciami rządu niemieckiego; 
że wreszcie, eo się tyczy Rosji, przyjazne z nią 
stosunki nie mogą być w przeciwieństwie do na
szych sojuszów i do owej polityki, którą prowa
dziliśmy dotychczas jasno i konsekwentnie , oraz, 
że nie mogą spowodować żadnego zwrotu. D aję 
to wyjaśnienie, ponieważ przywiązuję wielką
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raz powstrzymać meżna rozwój i wzmacnianie 
siły zbrojnej, lecz przeciwnie, unikając myśli o 

padków, zdarzonych w rozmaitych zakładach, j rozbrojeniu, podnosiłem potrzebę energicznego 
liczby tej jednak nie można uważać za dokła- |  kontynuowania niezbędny .n środków w celu 
dną, w j padki bowiem, pociągające za sobą tylko zabezpieczenia stanowiska mocarstwowego. Je- 
kilkudniową niezdolność do pracy, jeno bardzo l śli życzymy sobie zawarowania europejskiego 
rzadko bywają donoszone do inspektoratu prze pokoju, to osięgnąć&to m ożem y, jak  się samo 
mysłewego. Z wymienionych wyżej 506 wy- f przez się rozumie, jedynie wtedy, jeśli w sprzy- 
padków było 41 zaKOńczonych śmiercią, 16 |  mierzonych państwach zapanuje uezucie własnego

wartość do tego, aby pewne fałszyw e interpreta
cje nie rozszerzały Bię w dalszych kołach pań
stwa niemieckiego, z którem łączą nas jaknaj- 
przyjaźniejsze uczucia i wielkie interesy.

Na uwagę pewnego delegata, tyczącą Bię za 
rzutu niektórych niemieckich dziennik w, jakoby 
monarehja austro-węgierska nie podążała w zbro
jeniu swej Biły wojskowej równym krokiem z 
Niemcami i przez to niedostatecznie wypełniała  
swoje zobowiązanio Bojuszowe, odpowiedział hr. 
K alnoky, co następuje: Sądzę, że twierdzenie 
to jest zapełnię nieBłusznem. N c nie wiadomo, . _ 
aby ze Btrony najkompeteniejszycb powag w Bp*- 
linie uczyniono nam podobny zarznt, jaki znaj- 3  
dujemy w owych dziennikach. Przy wzajemnej ®  
lojalności sprzymierzonych jest rzeczą naturalną, 
że każdy z nich stara się o wypełnienie swo ub ** £5 
obowiązków i że swoją potęgę wojskową powięk- g  
sza tak daleko, jak pozwalają mu jego siły.  ̂ £  
Więcej nie żąda się od niego. Mogę tylko po- £' 
wtórzyć, że rzeczone twierdzenie dzienników nie 0  
opiera się na żadnej przedmiotowej podstawie ^  £  
że u nas wprawdzie nie wszystko można uczynić, ^  °  
czego żyezyłaby sobie administracja wojskowa, 
ale Bpełmamy uczciwie, z wielkiem natężeniem & ^  
naszych sił, część przypadających na nas obo- e . g 
wiązków sojuszowych. Jest rzeczą naturalną, że £  ~  
chcem y się opierać na własnej sile i że każdy k- g ‘ 
sprzymierzony musi na to kłaść naiwiększą wa- 
gę. W e wszystkich tycn pożałowania godnych |  -  
interpretacjach można odczuć w a l k ę  w y b ó r -  £  cf 
c z ą  stronnictw niemieckich. P rzy serdecznych c  -  
stosunkach obydwóch monai cbj i przy pełnem  
zaufaniu do wzajemnej lojalności i wierności, nie 
może b yć mowy o wyżej sięgającem nieporozu
mieniu w tycn ważnych sprawach.

wewnętrzna eh obrażeń. 8 opaleń, 153 zranień 
nOg, n o  dolnej połowy ciała, 26 górnej połowy 
ciała, 194 rąk  i ramion, 11 poranień twarzy, 
18 oczu, a 23 głowy Największa część tych 
wypadków, a mianowicie 208, z tych 19 zakoń
czonych śmiercią — jak  w latach poprzednich — 
zdarzyła się w przemyśle drzewnym. W  prze
myśle bndowlanym zdarzyło się 48 wypadków, 
pomiędzy temi 4 zakończone śmiercią.

O dochodzeniach komisyjnych w sprawie 
zdarzonych nieszczęśliwych wypadków, zawia
damiają inspektora t y l k o  n i e k t ó r e  władze prze
mysłowe, jakkolw iek na podstawie ministerjal- 
nego rozporządzenia w tego rodzaju dochodze
niach inspaktor przemysłowy powinien z regały 
uczestniczyć. Inspektor interweniował w 28 ta 
kich dochodzeniach, najczęściej we Lwowie.

|Wyjaśnienia hr. Kalnoky’ego 
w delegacji austrjackiej.

Ja k  wiadomo z depesz sobotnich, komisja 
b u d ż e t o w a  delegacji austrjackiej p»zyjęł* je- 

nogłośnie na piątkowem posiedzeniu referat p. 
D u m b y, tyczący się budżetu dla ministerstwa 
spraw zewnętrznych. Referent podnosił bezinte
resowną, pokoiową i o potęgę państwa dbającą 
politykę rządu. D ilej zaznaczył, że polityka ga
binetu obecnego obstaje równocześnie przy trój-

oez seństwa. Jeśli naj wyż_u wojskowa.-po 
waga i rząd niemiec&i oświadczyli', ż<> w ąrmji 
niemieckiej muszą być przeprowadzone reformy, 
aby podtrzymać uczucie własnego bezpieczeń
stwa, to, oczywiście, w tych reformach upatruje 
Btanowczą gwarancję pokoju. Dopiero wtedy  
może się ustalić ogólne uczucie pokoju i bezpie
czeństwa, jeśli przeświadczenie o własnem bez
pieczeństwie nie będzie ulegało żadnej wątpliwo
ści. U w agi niemieckich dzienników, tyezące się 
moich wywodów o B t o s u n k u  n a s z y m  do  
R o s j i ,  polegają również na złem  zrozumieniu 
słów moich, w których chciano Bię dopatrzeć za
powiedzi pewnego zwrotu politycznego. W szy
stkie iprzymierzone rządy zaw sze k ład ły  przy
cisk  na to, że BojsBz z państwem niemiećkiem i 
W łocham i woale nie w yklucza dobrych stosun
ków z innemi mocarstwami. Sam Bismark, który 
założył kamień w ęgielny polityki sojuszowej, za- 
WBze powiadał, że przyjazne zfosunki z Rosją są 
n&jlepBzą rękojmią dla utrzymania pokojn. W szy
stko, co w tym względzie wychodziło z Berlina, 
witaliśmy zawBze z zaufaniem i najlepBzemi ży
czeniami. Jest to zatem bezmyślną rzeczą, j śli 
dzienniki cem iec" :ie w stwierdzeniu dobrych sto
sunków z Rosją upatrują odsuwanie się monar- 
chji austro węgiersk;ej od trójprzymierza- Mogę 
tylko iesseze raz stwierdzić, że, co do naszego 
sojuszu, stoimy na dotychczasowem stanowisku,

Wystawa w Chicago.
n i.

Nim wprowadzę czytelnika na wystawę Kolum- 
bowę — pozwolę sobie zwrócić się ieszozt do co
dziennych potrzeb każdego podróżnego, przybywają
cego na wystawę.

Znaleśó pomieszkanie, to najważniejszy in&jpier- 
wszy warunek dla każdego. 0'»o mie-wtam- w Chi
cago, takj w budynkach, zbudowanych I ło  samej 
wystawy, jak i w  mieście, są kolosalnie drogie 
Liczba nowych hoteli koło wystawy, podobnych 
raczej do jakichś gór Olbrzymich, aniżeli do budyn
ków, dochodzi do 300. “ m nar i granit lśnią się 
naokoło, wezysuo to je£ l&v tylko humbug amery
kański, bo dotknąwszy palcem przekonywamy Bię, że 
to najzwyklejszy jips. Jakby za poruszeniem różczki 
e*arot uejskiej powstały te budynki; tam, gdzie przed 
tygodniem było pole, dziś wzrósł gmach i kwitną 
piękne kwiaty. Ale niech tytko zawieje jeden z tych 
koło jeziora michigańskiego zwykłych cyklonów, a 
wszystko na ezęści się rozleoi. Mieliśmy dowód, że 
burza, szalejąca przed miesiącem, zniszczyła dwa 
z * .Kich hoteli. Każdy hotel ma mniej więcej do 
200 pokojów, a zatem w bliskości wystawy znaj
duje się 60.000 pokojów. Pokoje są obszerna, ale 
ceny za to przestraszyć mogą każdego Europejczyka. 
Za pokój średniej eielkości w tych hotelach płaci się 
do 10 dolarów! Ze zdziwieniem pytać się trzeba, 
skąd się ma brać tylu bogatych podróżnych, zwła
szcza, że miasto Chicago posiada również wiele wspa
niałych hoteli: jak „Auditorjum“, „Palmer House“ ,
Riehelieu“, Leland*, nVirginia“, „Commercia." i
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(Ciąg dal&y).
— Rzeczywiście... Nie będę ukryw ała przed 

tohą, 4e byłam  tem niezmiernie zdziwioną.
— Miałam swoje powody.
— Kochałaś innego?

Nie, ale wiedziałam, że byłam kochaną 
i me mogłam sję zdecydować, by zadać cios te- 
mlł) który mię kochał. Nie mogąc więc należeć 
do niego, nie chciałam hyć niczyją...

—- Jakto?...
—- śmierci matki mojej, zostałam przy

garniętą pr*ez krewną, mało co bogatszą ode- 
mnie...

— Wiem
— Biedna kobieta, k tóra um arła później 

Ze ^martwienia, mis*a By na Jerzego de Villers.
— Oficera piechoty morskiej j.„

1 Właśnie.
. K tóry zniknął... Dzienniki mówiły o nim 

w swoim
■n (?Jprawda. Wychowałam się z  nim ra 

zem... Ryliśmy obo:0 biedni, dorośliśmy razem. 
On był starszy o iat k ilka 0a emnie... O miłości 
nie mówił nla nigdy, aje Bą wyznania, których
nie ma potrzeby s łu o W . Kochał  mię namiętnie. 
Ja miałam dla niego uczuoie siostry.

_  Czyż nic więcej ? J
-  Przysięgam  na to. K iedy porzucałam jego 

rodzinę, aby wejść do domu pani i on nie mógł 
już tam  pozostać! Wszedł do marynarki, b y  prę
dzej wanBewać. Otrzymał poważną posadę, był 
inteligentny, m wł drogę otwartą przed sobą.

1 * 1 , iuwwŁM u. ŁU1 Ollf 77 1UY t l i  UV.&Ciuli
rannie Przed Zawierał oo wymówki bo- jeśli odmówię jego prośbie. Opierałam się wszy
leśne, na ktOre nie zasługiwałam. Nie obiecałam stkiemi siłami, lecz widziałam <rn cmtnw^m d< 

niemniej zrozumiałam i uznawałam jego

nie rozumuje. Gdy znalazłam się w jego pokoju, j więcej. Pozostałam w największej samotnoóci- 
rzucił mi się d« nóg, wyrażał się w Błowach go- Oddział jego odesłany został do Brest’u, więc 
rących, opo-iadał mi swą rozpacz, projekty zem- , zmuszony by ł iść za nim. Mieszkałam w Pary- 
sty, nienawiść, którą b y ł dręczony, zazdrość j iu , ale wkrótce prawdziwa trwoga na mnie ude- 
wścickłą, Napróżno siliłam eię przywieźć go do | rzyła, błąd jego i mój miał mieć następstwa, 
rozumu. Zagroził mi zabiciem się w mych oczach, j Przebyłam  kilka miesięcy pośród obawy, którą

mu mc    p p .
rozpacz. Cóż mogłam uczynić? Odpowiedziałam 
mu, że nie może niesego oczekiwać odemnie 
chyba przyjaźni su ie j i niezmiennej. Ofiarowa
łam się pomódz mu, jakbym  pomagała bratu, 
wesprzeć go. Przypomniałam, że nigdy nie od
k ry ł mi swych uczuć, że nie byłam zobowiąza
ną względem niego... że o nio mnie nie prosił, 
a więc byliśmy wolni oboje. Krótko mówiąc, 
przemawiałam doń ze szczerem uczuciem, ale 
tonem, niedozwałającym żadnej nadziei. Pani jesteś 
kobietą i możesz mię zrozumieć.

Byłam bardzo wzruszona zawodem, do ja
kiego się przyczyniłam, a który zresztą przewi
dywałam. Jerzy  za showy wał milezenie przez kil
ka miesięcy. Nie słyszałam więcej nic o nim, 
oprócz tego, com się dowiedziała z kilku listów 
jego matki. Sądziłam, że się uspokoił, pogodził 
z mojem małżeństwem, wziął, jak  to mówią, na 
rozum i zapomniał Pan de Vitray pojechał. We
dług jego przewidywań, podróż powinna była 
trwać pięć do sześciu miesięcy... W siadł na okręt, 
mając sobie powierzone ważne zlecenie. B ył nie
obecny zaledwie od tygodnia, gdy pokojówka 
oddała mi bilet. Był oh od Jerzego. W  kilku 
wierszach prosił mię o schadzkę. Ze zdań, ja- 
kiemi Bię posługiwał, wniosłam pewien bezład 
“ yśli. prawdziwą egzaltację. Chciałam go uspo
koić i poszłam na oznaczone miejsce, które lie 
mogło mię przecież narazić. Jerzy był w hotelu 
de Bude na W ielkich Bulwarach. Czegóż mo
głam Bię obawiać? Zresztą, ufałam mu, bo zna
łam  jego szlachetny, prawy charakter... Uczucie

stkiemi siłami, lecz widz.ałam go gotowym do 
wypełnienia swej groźby z rewolwerem w ręku... 
Obawiałam się skandalu, drżałam  i straciłam 
głowę, myślałam o matce jego, o tej biednej ko
biecie, której winną byłam  tyle...

— Uiegłaś?,..
H rabina zwiesiła głowę...
Pani de Saint Beran poruszyła ustami z wy

razem gniewu.
— Na moje nieszczęście — szepnęła Hele

na — na zgryzotę mego życia !
— T ak — to było zgubne, lecz złe się 

stało.
— Jego następstwa musiały być dla nas 

nieszczęsne.
- Dziecko... mąż nieobecny... rozumiem 

wszystko.
Wszystko? — rzekła gorzko hrabina.— 

Nie! Rzeczywistość była gorszą, niż to, co 
pani możesz przyputzezać. Dyła- winną...

— Niedoświadczoną przede w ̂ zystkiem.
— Nie, winną, chcę tego — powtórzyła He

lena gwałtownie. Powinnam była się opierać, 
bronić do końca, chociażby do śmierci tego nie
szczęśliwego. Zabiłabym m atkę tem samem, lecz 
mniejsza 1 Obowiązek jeBt prawem niewzruazo-

em ale jakąkolwiek była moja wina, czy zasłu
giwałam na podobną pokutę ?

Powróciwszy do domu, zrozumiałam całą 
grozę mego położenia, napiB t m ze swej strony 
do Jerzego, wyrzncająo mu jego postępek. Ale 
jeśli zemśeie jego Btało się zadość, to i uczucie 
wzmogło się w nim do szaleństwa. Niemniej, po
mimo jego próśb i gniewu, nie widziałam go

Morgat... Byłam sama. Ludwika opóźniła się 
z powrotem z Brestu, gdzie poszła odebrać moje 

| listy. Jerzy  był u mych nóg... Powtarzał wszy
stkie obietnice, jakich wymagałam od niego

— Pan de Y itray wszedł?
— T ak!
— A czyż to kiedy inaczej się kończą po 

j dobne historje ?
— Nieszczęście moje miało być zupełne, nie 

próborr&łam też nawet bronić się. Na co ? Któ-
wstępowała powoli nadzieja. Niestety ! Jakżem  j ryż człowiek rozgniewany mógłby dać wiarę te- 
miała być zawiedzioną! Możesz pani się domy- ? —    1 ’ ’ n n  ’ ” ■

możesz pani zrozumieć. Drżałam  co chwila na 
myśl zobaczenia męża, mego sędziego.

Co się stanie ze m ną? Co mu powiedzieć?... 
Szczęściem pedróż jego się przeciągała, a z nią
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mu, co pani dopiero usłyszała ? Pan de Vitray 
ślać, jak ie  zamiary plątały mi się po głowie, j był drwiący. Jerzy  się obwiniał, ale napróżno, 
Chwilę wierzyłam, że można będzie wszystko przywiódł tylko sarkazm na usta męża mego. Zi- 
ocalić, honor i spokój mego męża, moje bezpie- ; m na krew  u tego człowieka jeet godną podziwu, 
czeństwo i wreszcie to aziecię, które miało być ; ale gniew jego, chociaż skrycie po ściągany, był 
^ a , n’eS° przedmiotem nienawiści i grozy. Pozy j niemniej straszny. Sądziłam, że będziemy zabi- 
skałam sobie dwoje starych służących bretoń- [ ci oboje I Czemuż nie podoba’o się Bogu, by  2. >  
skich, tych, których pani zna... t się tak stało, byłabym  mniej cierpiała. Pan de — 2

— Dozorcy z L a Roche M orgat?... | V itray przyniósł dwa rewolwery, jeden z nich o
^  sanai... Roguen,i dzielni ladzie, przy- ? rzucił pod nogi Jerzem u7 który nie chciał się J  ^

wiązani do swego pana i bezinteresowni. W  osta- { bronić, ale M aurycy przeszkodził temu, strasząc 5 
tniej chwili schroniłam się do L a  Roche... Tam  j go śmiercią dziecka. Nie była to groźba dare- K ~  
to powiłam w tajemnicy córkę. Miałam dobre j mna. Bili 8ię. Padłam bez przytomności, a kie- © £  
wiadomości, pan de V itray miał wrócić w kilka j dy przyszłam  do siebie, njrzałam  mego męża za- 2J 
tygodni później. Upewniono mię co do tego... ? krwawionego. Spytał mię o córkę. Jerzy leżał 
Oddawna już doniosłam o mem nieszczęściu bez życia, uderzony kulą w serce. Byłam bez g*S  
sprawcy ;egoi Wobec wielkiego Ha, jakie mi ; Bił, omdlewająca, m atką od tygodnia zaledwie, 2  <1 
wyrządził, egzai;acja jego zniknęła... Myśl o j przerażona strasznym  widokiem, który miałam f  3  
cierpieniach, jakie przenosiłam, przyczyniała mu [ przed oczyma. H rabia zagroził mi zgotowaniem 
wiele prawdziwych wyrzutów.  ̂ Nie wiem, jakim  | tego samego losu dziecięciu, co ojcu, jeśli nie “ S  
BpOBobem dowiedział się o miejsca mego ukrycia, j przyznam się. Ustąpiłam... Było to poświęcić 55 
które taiłam starannie. Przyszedł tam nocą, by j krew moją, moją córkę... Nie mam już odwagi ^  
mnie zobaczyć, prosić o przebaczenie i pożegnać ■ « - - - * - •  — •• ■ . . . .
raz ostatni. P rzysięgał mi, że się nie zapomni, 
że będzie poatępe wał jak  człowiek honorowy, że 
nie będzie Bię Btarał widzieć ze mną...

— Uzcze przysięgi! —  szepnęła m arkiza.
— Może być 1 W  każdym  razie czułam się 

ocaloną. Było to jednego wieczoru jesiennego, 
o dziewiątej godzinie. Znasz pani L a  Roehe-

koiczyć... Znikła ona w noey, a odtąd nie sły- 
szt, s już nio o niej. Nie wiem, co się z nią 
stało!

— A twój kochanek?
— Mąż napisał kilka wierszy, by oznajmić, 

ż« morze stało się jego grobem.
{Ciąg dalszy nastąpi.)
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wiele inych, odpowiedź jednak leży w tem, że przed
siębiorcy hotelowi liczą na zjazd większy, niż na do
tychczasowe wystawy w świeoie.

Tak w mieście, jak i w bliskości wystawy nie 
ma jednego domu, gdzieby nie było do wynajęcia 
umeblowanych pokojów. W mieśoie znajdują się ró
wnież kantory i towarzystwa, wynajmhująoe mieszkania. 
Największą cieszą się klientelą: „T o World’s Espo- 
sition Visitors Home Provding Company". W kanto
rze dostać można mieszkania na różne ceny. Naj
mniejszy jednak pokoik me koszuje mniej dziennie od 
17 i dolara (okoio 4 zł.)

Rodacy naSi w Chicago urządzili dla podróżnych, 
przybywających z kraju, a nie znających dobrze 
języków, specjalne biuro, które wynajduje mieszkania, 
a nawet usługę i przewodników.

Kwestja wynalezienia mieszkania robi się w spo
sób prawdziwie amerykański. Kantory posiadają naj 
szczególniejsze plany pokojów; chodzić, oglądać, tar
gować się o cenę byłoby rzeczą zbyteczną. Rozmowę 
z wynajmującym mieszkanie prowadzi się za pośre 
dhictwem udoskonalonego telefonu, a kantor załatwia 
przewiezienie rzeczy z dworca kolejowego. W go
dzinę wszystko jest załatwione i po małem uporząd
kowaniu ubrania, podróżny udaje się dla zwidzenia 
miasta, a następnie wystawy.

Od kilku dni zwidzam plac wystawy. Lfży on 
w odległości 7 mil angielskich od środka miasta, 
komunikacja jednak jest łatwa: kolej, parowce, kur
sujące po jeziorze wzdłnż brzegów i nakoniec tram
waj linowy — dowożą odwidzających wprost do 
celu.

Korzystam stale z tego ostatni igo jako najdogo
dniejszego i najtańszego, cała bowiem podróż, trwa
jąca blisko godzinę, pomimo, że tramwaj linowy da
leko Bzybciej pomyka od konnego, kosztuje zaledwie 
5 centów (12 aw.).

Im więcej zbliżamy się ku terenowi wystawy, 
tem ezęśeiej widzieć się dają nowe budowle, szeregi 
hotelów, puste plaoe do najęcia, ogromne reklamy, a 
kartki z napisem: „furnished room»u (pokoje ume
blowane) poprostu migają przed oczyma. Nie ma 
literalnie domu, na którym nie widniałaby choć 
jedna !...

Wszędzie znać tu ruch niezwykły. Tu czyszczą 
od roku ehyba nie zamiatano ulice, tam brukują, 
owdzie układają nowe chodniki, dalej całe szeregi 
wozów żwir zwożą.

Wjeżdżamy wreszcie na Cottage Grave Arenue. 
Jesteśmy w dzielniej parku Południowego (South- 
Park). Po prawej stronie z po za drzew, zielenieją
cych dopiero, widnieje w dali masa kopuł, wież, da
chów. Z lewej, u końca popizeonych ulic, sinieje 
nieprzejrzana toń jeziora. Wagon skręca na 56 ulioę. 
Po chwili staje. Jesteśmy u eelu! Przed nami stacja 
kolejowa, świeżo wystawiona, wznesi czerwone swoje 
mury, za nią zaś płot wystawy ciągnie się nieskoń
czonym sznurem.

Przeszedłszy kilkadziesiąt kroków, staję u wej
ścia południowego (South Park entrance). Wejść 
tych jest siedm. Każde z nich nosi nazwisko miejsco
wości, której dotyka, głównego jednak, jak na innych 
wystawach, woale nie ma.

Zaraz za wejściem mijam cioskę eskimosów. 
Biedni ci ludzie, zmnszeni do chodzenia, pomimo 
ciepła, w grubych futrach i do żywienia się suro- 
wemi rybami naj pokaz ciekawym —  buntują się 
cichaczem. Sprytniejsi, zwąchawszy, że przy robotach 
wystawowych prosty wyrobnik zarabia do l 1/, dolara 
dziennie, czmychają nocami, by użyć świata i — 
wody ogristej.

Przedemną rozwija się wystawa. Trudno uwie
rzyć, że miejscowość ta była przed niespełna trzema 
laty po części prerją, po części zaś niezdrowem trzę
sawiskiem. Niezłomna wola i energja Amerykanów 
pokryły ją miastem tak olbrzymioh pałaoów i bu
dynków, że najsłynniejsze kolosy starożytności są 
w porównaniu z niemi zabawką. Spoglądając na nie, 
dziwnem doprawdy wydaje się aby człowiek, wy
glądający przy nich, jak mrówka, był ich panem i 
twórcą! Nie dziw więc, że w każdym prawie Wier
szu zmuszony jestem używać przymiotników: olbrzy
mi wspaniały, ogromny... mimowoli cisną się one 
pad pióro.

Jackson Park i Midway Plaisanoe, miejscowości, 
pod »ystawę zajęte, obejmują 660 akrów g.untu. 
Przestrzeń ta jest przez iło trzy razy większa od prze
strzeni, zajmoi mej przez ostatnią wystawę paryską, 
która liczyła tylko 173 akry. Oprócz tego przestrzeń, 
pokryta budyniami, przewyższa obszarem razem
wzięte przestrzenie wystaw: wiedeńskiej, filadelfijskiej 
i ostatniej paryskiej.

W karby ujęte trzęsawisko zamieniło się w ili- 
oane kanały i stawy, poprzoolnsn* mostami, pełne 
wyap i półwyspów. Odświeżane nieustannie wodą 
z jeziora, unosić one będą na swyeh falaeh setki 
gondol i ] rowoów, tymczasem zaś drzemią, tdblja- 
jąc w swych top«ach złociste kopuły, białe mury, 
smukłe kolumny.

Dalej, jak morze, wspaniałe jezioro Michigan
sięga granic widogręgu. Wody jego nie lozlewąją 
się, jrk  dawniej, po piasczystem wybrzeżu. Ogromne, 
szerokie bulwary kamienne, utrzymują je w grani
cach, tworząc jednocześnie piękne miejsce space
rowe z zachwycającym widokiem na wystawę, wyglą
dającą stąd jak egród zaczarowany, z pod ziemi wyrosły

KRONIKA.
Ze spuicizny duchowej po śp. Teofilu Len r- 

towiczu. Pomiędzy wystawionemi obecnie, w Muzeum 
narodowem w Krakowie, pamiątkami po Lenartowi
czu, znajduje się drobny wierszyk, poświęcony „Cie
uiom Jasia* — pamięci jedynego dziecka poety —
wyryty na grobowcu tegoż w Antignano pod Livorno. 

RzewDy ten wierszyk opiewa :
„Nikomu on za życia przykrości nie sprawił, 
Pośmiał się do rodziców, obrazkiem pobawił, 
Poskarżył się po cichu, jak jagniątko małe,
I odszedł, a z nim szczęście nasze poszło eałe."

Oto z n ó w  wiersz poety, przedtem nigdy nie drako-
wauy: ,

Oby raz jeszcze zobaczyć Tę jasną!
A 'otem niechaj oczy mi zagasną,
Ni ich Bię burzliwe uspokoi ł«no,
I  niech mnie w skrzynkę położą zielouą.
Na sen mi wieczny dajcie Jej obrazek 
W te wyschłe ręce, martwe, nieruchome,
I zaśpiewajcie nuty mi znajome.^
I w martwe słuchy nakładźcie mi skazę 
A potem niech już nad mą domowiną.
Nieozułe gwiazdy błyszczą się i płyną:
Ja będę marzył w moim śoie wriczności 
O jej jasności, mękach i piękności.

Pamiętajmy o fu idao ji Imlanla Tadeusza 
Keicłnszki. __________

Ojarjuaz Iwewskl.
Wt o r e k  13. czerwca.
Teatr letni: „Ptasznik z Tyrolu*, operetka w 3 

aktach M. Westa i W. Helda, muzyka Karola Zel-
lera. Początek o godz. 7 ł|, wieczorem

Wiadomości osobiste. Ferdynand B r a n e -  
t i h r e ,  znakomity krytyk francuski, wybrany został 
onegdaj 22 głosami członkiem Akademji francuskiej, 
w miejsce Lemoine’a. Zola otrzymał 4 głosy. Trzy 
kartki były próżne.

Nekrologja. Marcelina z Nowosieleckioh L i s o 
ws k a ,  matka prezydenta izby adwokackiej w Kra
kowie, emarła w tych dniach w Birczy. Zmarła była 
wzorem matrony polskiej.

i* Benedykt Olszewski, zmarły d. 31. maja 
br. w Cwitówee pod Żurawnem, urodził się na Litwie, 
w powieoie Wiłkomierskim, w Pobojsku w roku 
1841; major b. „Franctireurów wogezkich", kawaler 
legji honorowej, w powstaniu 1863/4 znany ibył 
jako ostatni wódz oddziała zbrojnego pod pseudoni
mem „Pioruna" i należy do rzędu prawdziwie histo
rycznych postaci, a był istotnie wzorem cnót patrjc- 
tycznych i obywatelskich. Wychowany w szkołach 
wileńskich, jako syn bogatej rodziny szla heckiej, od 
razu zosłał porwany prądem wypadków przcdpowstań- 
ozych i przeszedł wszystkie fazy ofiarności i rycer
skości. Skoro zaś powstanie wybuchło, był jednym 
z najśmielszych partyzantów. Z oddziałem zbrojnym, 
liczącym paręset prawdziwych bohaterów, wytrwał 
on na szczupłym stosunkowo terenie, lo  tylko dwóoh 
powiatów — Wiłkomirskiego i Poniewieskiego prze
ważnie, aż do połowy listopada 1864 r. Zdumiewa
jący ten rezultat wojenny otrzymał, co ważniejsze, 
nie żadną karnością surową, ale niesłychaną odwagą 
i męstwem osobistem, oraz przelaniem w podwła
dnych pojęoia honoru i obowiązku rycerskiego, jak 
nigdzie. Oceniając te jego wyjątkowe zalety Francuzi 
w r. 1870, oddali mu część „franctireuró w" wolnych 
strzelców wogezkich pod dowództwo, a on z nimi 
wszystkie ówczesne legendowe ich czyny wykonał, 
za co rząd rzeozypospolitej ozdobił go krzyżem oficer
skim legji honorowej. Główny komendant wogezkich 
wolnych strzelców mawiał o śp. Benedykcie: że on 
jeden wyraża eałą sumę użyteczności i brawury jego 
korpusu. Wróciwszy do ojczyzny, do Galicji, na 
chwilę jedną nie porzucał myśli czynnego służenia 
z bronią w ręka ojoiyźaie, oo przy jego zaletach i 
cnotach obywatela i patrjoty, czyniło z niego jedną 
z najpiękniejszych postaci. Lud też okoliczny to 
zrozumiał i parotysięcznym tłumem na wieczny spo
czynek go odprowadził. Nietylko cześć, ale i podziw 
należy się od rodaków temu prawdziwemu rycerzowi 
bez skazy.

Kalendarz. Wtorek (13.): Antoniego z Padwy. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 6, zachód o 
godzinie 7. minut 54.

Ka l e n d ,  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogacze).

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  Przez cały czerwice nie 
wolno łowić: brzanki, brzany, ojrty, leszcza i raka 
samicy. Ryby złowione muszą mieć miarę przepisaną. 
W ezerwon rozpoczyna się właściwa; pora dla sportu 
wędkowego; pierwsza połowa miesiąca bardzo doora 
do łapania pstrąga.

System oszczędnościowy na kolejach pań
stwowych. Jeneralna dyrekcja kolei państw^wycn, 
która jeszoze z początkiem roku 1892 zainaugurowała 
na wszystkich polach administracji całkiem oryginalny 
system oszczędnościowy, przygotowuje — jak nam z 
Wiednia donoszą — powodowana również oszczędno
ścią — nader milą niespodziankę dla kilkunastu urzę
dników byłej kolei Karola Ludwika. Oto czternasta 
urzędników kolei Karola Ludwika i jeden urzędnik 
kolei państwowej p r z e n i e s i e n i  b y ć  m a j ą  z d.
1. s i e r p n i a  b'r. w s t a ł y  s t a n  s p o c z y n k u .  
Urzędnikom tym udzielono już podobno w drodze po- 
ufnej tej zbi riennej rady ażeby, nie czekając owegu 
fatalnego terminu, sami wnieśli podania o spenejo- 
nowanie.

Powyższe drakońskie rozporządzenie dotknąć ma 
przeważnie urzędników, będących jesz< ze w pełni sił 
fizycznych, ludzi, którym jeszcze po lat kilkanaście 
brakuje do pełnej em-rytury, a w dodatku obarczo
nych rodzinami. -■

Rozporządzenie jener. dyrekcji trafia dalej kilku 
nrzędników bardzo zdolnych, nadto pod względem 
wypełniania obowiązków służbowych, nic zarzucić nie 
można. S y s t e m  o s z c z ę d n o ś c i o w y  j e d n y m 
z a m a c h e m  p i ó r a  r z u c i  t e d y  na  p a s t w ę  
n i e d o s t a t k u  k i l k a n a ś c i e  r odz i n .  Czy interes 
ogółu, dia którego oelów s ł u ż ą  p r z e c i e  wszelkie 
instytucje tego rodzaju, wyjdzie dobrze na oszczędno- 
ściaob, w ten spoeAb inseenowanycb, to więcej, jak 
wątpliwa rzecz — pen nem wszelakoż pozostanie, iż 
ta  i tym podobne reformy jener. dyrekeji nie znajdą, 
bo zwieść bynajmniej n e  mogą sympatycznego od
dźwięku, a  i w społeczeństwie oałem, ani wśród tej 
armji urzędaieaej,która pracę swoją, siły swoje i ży
cie każdej chwili niesie w ofierze dla kolei państwo
wych.

Mianowania. Kierownikiem stanisławowskiej 
filj< Banku austro węg. mianowany został naczelnik 
z Tarnopola p. August Slanina, zaś kasjer tejże filji 
w Stanisławowie p. A iaa  Giełdaaowski mianowany 
został adiunktem w Tarnopolu.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł sekietarza 
powiatowego Szymona Kłodnickiego a Brzozowa do 
Grybowa.

Z armjl Kapitan Baraniecki Władysław z 57. 
pp. przeniesiony został w “tan spoczynku z charakte
rem mzjora. Stopień oficerski złożył podporucznik 
Goldschmidt Ryszard 55 pp. Urlop 6 miesięczny 
otrzymali porncznioy: Mittelman Salamon 41. i Wa 
cław Bflhm 9. pp. W stosunek pozasłużbowy pne 
szedł porucznik rezerwy Brzozowski Artur uł 2, 
starszy lekarz dr. Karowski Karol przydzielony został 
do szpitala gam. w Krakowie.

Uczczenie ks. metropolity W sobotę w po 
ludnie w imieniu rz. kat. kapituły lwowskiej iłożyli 
księdzu metropolicie kondolencję ks. arcyb. Mora
wski, dziekan kapituły ks. Zabłocki, oraz kanonicy 
księża: Mazurak, Stańkowski i Lenkiewicz.

Z Uniwersytetu jagiellońskiego. P. Michał 
Roman L e w i c k i ,  rodem ze Lwowa, otrzymał na 
Jagiell. Uniwersytecie stop ień doktora wszech nauk 
lekarskich.

Przejście na obnądek rz-kat W Meduchaeh, 
pod Haliczem, czterech włościan oświadczyło w pi
śmie do Btarostwa w Stanisławowie, że opuszczają 
obrządek gr.-kat Powodem tego mają być nieporozu 
mienia z gr.-kat. proboszczem, Jankiewiczem.

Napad na księdza metropolitę. B iło  donosi, iż 
w napadzie aa księdza metropolitę brało udział kilku 
młodzieńców, którzy osobiście doznawali przeróżnych 
dobrodziejstw od rodziny Sembratowiczów i dzięki jej 
wielkiej szczodrobliwości, mogli uozęszezać na studja. 
Mimo to niewdzięczni ci młodzieniaszkowie rzueili się 
na swego dobroczyńcę.

Obaj smutni bohaterowie napadu na księdza 
metropolitę: Aleksiewicz i Jaworski, są synami księży 
uniekleh z dyeoezji przemyskiej, z której wyszedł ów 
sławny memorjał o emigracji.

Upiększenia Lwowa. W towarzystwie dla roz
woju i upiększenia miasta Lwowa odbyło Się dnia 9. 
b. m. z grona naszych artystów-rzeźbiarzy losowanie, 
komu z nich wykonanie pomnikowego biustu ks. 
Samaela Głowińskiego ma przypaść. Los padł na 
Antoniego Popiela, który złożył pisemną deklarację, 
że biust ten do końca września b. r. wykeńizy.

, Wały Hetmańskie przyozdobią się więc już w naj- 
, bliższej przyszłości trzema pomnikami, a to Stani

sława hr. Skarbka (dar profesora Marconiego), tu 
dzież księdza Samuela Głowińskiego i księcia Leona 
Sapiehy w wykonaniu pp Popiela i Barączń, n jest 
uzasadniona nadzieja, że projektowana pierwsza serja 
pomnikowych biustów jeszoze w b. r. czwartym po
mnikiem uzupełnioną zostanie.

Dla powodzian Galicji i Bukowiny, otrzyma
liśmy od p. Stefana D e w o n i s k i e g o ,  właści
ciela „Międzynar. Biura spedytorskiego8 we Wiedniu 
list, w którym zobowiązuje się ekspedjowaó koleją 
b e z p ł a t n i e  przedmioty ofiarowane dla klęską do 
tkniętej ludności, jak ubrania, bieliznę, sprzęty itd. 
do stacyj kolejowych w Stanisławowie, Kołomyi, Wy* 
żnicy, Cierniowoach. Radowoach, Suczawie. W tym 
też celu zamieścił on w ozosopismie Wien. Handels 
łilatt z d 9. bm. nćlezwę do wiedeńskich kupców i 
przemysłowców, w której przemawia do ieli miłosier 
dzia na rzecz nieszczęsnych powodzian w Galicji i 
Bukowinie. Do jakiej narodowości przyzraje się p. 
Dewoński, nie wiemy. Do polskiej zapewne nie — 
acz nazwisko jego ma bizmienie polskie, gdyż rze
czone pismo jego do nas wystylizowane jest po n i e 
mi e c k u .  Wszelakoż na każdy sposób, to zaintere
sowanie się jego i gotowość do pewnych ofiar na 
rzecz tak srodze nawidzonej dziś ludności naszej w 
okolicach nadrzecznych, zasługuje na uznanie pu
bliczne.

Program XXVII. walnego zjazdu towarzj twa 
pedagogicznego, mającego się odbyć dnia 17. i 18. 
lipea b. r. w Tarnopolu jest następujący: Przyjazd 
uczestników walnego zjazdu do Tarnopola nastąpi 
w niedzielę dnia 16. lipoa b. r. o godzinie 2. po 
południu. Tego samego dnia po południu odbędzie 
Bię zebranie towarzyskie uczestników zjazdu w sali 
radnej, a następnie festyn w ogrodzie miejskim. Dnia 
17. lipca w poniedziałek w kośoiele parafjalnym 
rzymsko katolickim i w cerkwi grecko katolickiej uro 
czyste nabożeństwo. O godzinie */a10. rano rozpo
cznie się 1. posiedzenie walnego zgromadzenia w 
sali rady miejskiej. Po południu o godzinie % 3. 
drugie posiedzenie. Wieczorem przedstawienie tea
tralne lub konoert, z którego dochód przeznacza się 
w części-na pokrycie kosztów przyjęcia, a w ozęści 
na cele dobroczynne. We wtorek dnia 18. lipca b r. 
3. posiedzenie o godzinie 8. rano. O godzinie 1. w 
południe bankiet pożegnalny, urządzony kosztem 
miasta. Wyjazd z Tarnopola koleją o godzinie 6. 
po południa.

Uczestnicy zjazdu składają kwotę udziałową 
1 zł., za oo otrzymają bezpłatne umieszczenie i obiad, 
bilet na bankiet i kartę wstępu na festyn. Zarząd 
główny uprasza członków towarzystwa pedagogi- 
osnego, którzy mają zamiar wziąć udział w tegoro
cznym zjeździć, o jak najwcześniejsze zgłaszanie się. 
tndzitż nadesłanie wymienionej kwoty udziałowej 
(najdogodniej przekazem pocztowym), do zarządu 
głównego towarzystwa pedagogicznego we Lwowie, 
ulica Ossolińskich 1. 11, przyczem należy podać do
kładny i czytelny adres.

Dar. Cesarz udzielił jako tymczasową zapomogę 
na dortźue wspai ie dla ludności w Galicji, dotkniętej 
powodzią 1000 zł.

Dalej udzielił cesarz ludności bukowińskiej, do
tkniętej klęską powodzi, za swej prywatnej szkatuły 
w kwocie 10.000 zł.

Towarzystwo oszczędności kobiet we Lwowie 
złożyło w prezydjum magistratu kwotę 129 zł. I I 1/} 
ct. na rzec-, fundacji im. Kościuszki, jako połowę do
chodu z drugiej, serji odczytów, mianych w sali 
ratuszowej.

Kwota przesłaną została na ręce p. Franci
szka Zimy, dyrektora galioyji ;ej kasy oszczęduośoi, 
jako skarbnika fundacji.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była -f- 15 6flC. naj
wyższa -f- 22*5°C., nąjniżwa -j- 12’2 “C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
zaehodni, oo do siły słaby (2 ); średnia temperatura 
doby podniesie się do -f- 17°C, stan nieba będzie 
lekko zachmurzony, a wżględna wilgotność powietrza 
obniży się do 70 proc.; opadu nie będzie, pogodnie, 
powietrze skłonne do burzy.

Aresztowanie dwóch sędziów przysięgłych. 
K u r jtr  S tan ist donosi: Dnia 2. oztrwoa br. roz
poczęła się przed trybunałem przysięgłych w Stani
sławowie, rozprawa przeciw Meierowi Gellerowi i to
warzyszom, oskarżonym o lbrodnię kradzieży około 
4.000 zł. ze sklepu Beili Horowitzowej.

W toku jednak rozprawy oznajmił zastępca pro- 
kmatora, że doniesiono prokuratorji, iż niejaki Mechel 
Weits, trafikant w Stanisławowie, siedząc pomiędzy 
słuchaczami w sali rozpraw, miał podsłuchać rozmowę 
wepótojkarżonego SaUmc-na Gellera z nieznajomym 
mu s nazwiska żyd-m, również siedzącym między 
słuchaczami, w której oskarżony Salamon Geller żą 
duł od owego żyda, aby „ o b r o b i ł *  przysięgłych 
na korzyść oskarżonych. Wskutek tego zażądał pu
bliczny oskarżyciel przesłuchania Meohla Weitza — 
czemu też trybunał dał miejsce — zaozem wezwano 
Mecbla Weitza, który zeznał pod przysięgą, że, sie
dząc w piątek na ławie słuchaczów, posłyszał, jak 
oskarżony Salamon Geller n a c h y li ł  się do jednego, 
nieznajomego mu i widocznie obcego w Stanisławo
wie, żyda i powiedział do niego po żydowsku: „Bój 
się Biga, ratuj nar i rób coś z tymi przysięgłymi, 
niech kosztuje, co cbce.“ Petem ooś mu jeszcze po
wiedział, lecz tego Weitz nie mógł dosłyszeć. Zacie
kawiony tem, nie spuszczał Weitz owego żyda z oka 
i spostrztgł, że po zamknięciu posiedzenia udał się 
tenże z dwoma przysięgłymi d> szynku Fischlerowej 
przy ulicy Trybunalskie), gdzie pili piwo i roz
mawiali ze sobą. Świadek, który poszedł za nimi do 
szynku, widział, że za piwo zapłacił ów żjd.

Na żądanto przewodniczącego, agnoskował 
świadek między przysięgłymi owych dwóch, a 
mianowicie przysięgłych Stiónmicha i Manna, obu- 
dwu kolonistów z Nowego Kału»za. Również wy
śledzono owego żyda, który traktował przysięgłych 
Nazywa Bię on Abraham Fendel, pochodzi z Krakowa 
i jest krewnym jednego z oskarżonych.

Zastępca prokuratora wniósł następnie, ażeby — 
wskutek zarządzić się mającego śledztwa przeciw Sa
lamonowi Gellerowi i Abrahamowi Fendlowi, o na
kłonienie do nadużycia władzy urzędowej, ja k o te ż  
wskutek wątpliwości co do cbjektywności przysięgłych 
Strohmicha i Manna — rozprawę odrocz) ó do na
stępnej kadencji. Wnioskowi temu tiybunał dał miej
sce, poczem bezzwłocznie nastąpiło r rzyar-isztowanie 
Abrahama Fendla, a po przesłuchaniu tegoż przez 
sędziego śledczego p. Szy mono wiozą, zostali także 
przy aresztu wani sędziowie przysięgli: Stróhmh-h i
Mann.

Egzamin dojrzałości w wyższej szkole realnej 
w Krakowie, odbył się w dniach 7., 8. i 9. bm., 
pod przewodnictwem inspektora krajowego, p. Jana 
Frankego. Do egzaminu zgłosiło się 13 abiturientów: 
10 uczniów zwyczajnych, 1 prywatysta i * ek8j 6V 
nistów. Z tej liczby trzech otrsymało świadectwo doj
rzałości z odznaczeniem : Karol Klobassa-Zrenoki, Ma- 
takiewióz M&ksymiljan i Ludwik Zsgórny-Maryno- 
wski; świadectwo doirzałośei otrzymali: Leon Dem • J

bowski, Kazimierz Michalski, Karol Rykała, Włady
sław Stolfa, Władysław Zaremba, hr. Stanisław Zy- 
berg Plater i Władysław Benda; jeden otrzymał po
prawkę po wakacjach, a dwóoh reprobowano na czas 
nieokreślony.

Towarzystwo tatrzańskie, w  piątek odbyło 
się w Krakowie pod przewodnictwem hr. Stefana 
Z a m o y s k i e g o  posiedzenie wydziału towarzystwa 
tatrzańskiego, na którem załatwiono następujące 
sprawy: 1) uchwalono złożyć podziękowanie byłemu 
I. wiceprezesowi towarzystwa dr. F. Wilkoszowi za 
żywy udział w pracach towarzystwa; 2) na cele po
wszechnej wystawy krajowej we Lwowie postano 
wiono udzielić 50 zł. zasiłku, a nadto zająć Bię w 
Zakopanem zbieraniem składek na oel wystawy, 
w sprawie wystawienia z a g r o d y  t a t r z a ń s k i e j  
przyłączono się do zapatrywań obecnego na posie
dzeniu członka wydziału hr. w. Zamoyskiego; 
3) poruczono p. Ciechomskiemu zawarcie umowy 
z orkiestrą, mającą się sprowadzić do dworca ta
trzańskiego w Zakopanem na porę letnią i wyzna
czono odpowiedni kredyt; 4) wstęp bezpłatny do
Czytelni postanowiono udzielić tylko członkom towa
rzystwa i tychże rodzinom; 5) prezes hr. Stefan
Zamoyski podał do wiadomości wydziału, jakie 
kroki dotąd poczyniono ze strony towarzystwa, aby 
w porozumieniu z dyrekcją fundacji Skarbkowskiej 
najtańszym sposobem zdjąć widoki fotografiozne 
z całej Czarnohory, a następnie wybrać odpowiednie 
widoki do reprodukcji — wydział wyznaczył na ten 
cel odpowiedni kredyt; 6) sekretarz, spełniając ży
czenie hrabiny Marji Mycitiskiej, delegatki towarzy
stwa na powiat gostyński i rawicki, w W. Księstwie 
Poznańskiem, oznajmia, że ozłonkowie towarzystwa 
tatrzańskiego wymienionyoh powiatów uczuli dotkliwie 
śmierć hr. Wł. Koziebrodzkiego, b. prezesa towarzy 
stwa; 7) wybrano delegację na pogrzeb ś. p. Teofila 
Lenartowicza.

Koło pnń na Bukowinie. We czwartek, 8. bm. 
w sali czerniowieokiej Czytelni polskiej odbyło się 
zwyozajne walne zgromadzenie członków filji Szkoły 
Indowej, zawiązanej w maju 1892 r. pod nazwą 
,Koło pań na Bukowinie",

Zebranie zagaiła pierwsza zastępczyni przewodni- 
iząoej, p. Seweryna Wisłocka i stwierdziwszy dosta
teczną liczbę obecnych, udzieliła głosu sekretarzowi 
Kołakowskiemu dla odczytania sprawozdania z działał- 
nośoi zarządu.

Z ezynnem poparciem zarząd ustępujący wystę
pował w roku ubiegłym tam, gdzie nagła wymagała 
tego konieczność. I  tak, z początkiem r. 1892/3 dla 
ubogich polskich dzieci szkolnych w Czeroiowcach 
zakupiono podręczników za kwotę 57 zł. 57 ct. Ce
lem udzielania nadobowiązkowej nauki polszczyzny 
dla dzieci polskich w Żaozce i Rohoźa e, zarząd opła
cał w tych miejscowościach umyślnych nauczycieli, 
na który to cel wydał 90 zł. Również opłacano nau 
ozy cielą, który w Knczurmare uczył po polsku kilka- 
naśoioro dzieci tamtejszych polskich rodzin wieśnia
czych. Wogóle na powyższe cele wydano w ubiegłym 
roku 217 zł. 57 ct.

Dochody wynosiły 786 zł., z czego kwotę 
429 zł., stosownie do przepisów statutu, odesłano 
do kasy głównego zarządu w Krakowie. Zspas kaso
wy wynosi obecnie 92 zł.

Skład nowo wybranego zarządu jest następujący : 
Przewodnicząca: Wisłocka Seweryna, żona dyrektora 
dóbr gr or. fundnszu religijnego; zastępczynie prze 
wodniczącej: Witkowska Marja żona naczelnika re
prezentacji Krak. Tow. wzaj. ubezp. i Graniaka Olga, 
wdowa po zarządcy lasów dóbr gr or. fund. religij
nego. Rachmistrzyni Węglowaka Ainalja, żona na
czelnika raohunkowsgo departamentu w magistraoie 
Skarbniczka W (Ile sowa Stefania, żona urzędnika dy
rekcji poczt i telegrafów; sekretarze: Kołakowski 
Klemens, redaktor i Zucker Henryk, kandydat na<i- 
czyo:elski.

W końou na wniosek panny Malikiewiczównej 
uchwalono rezolucję, iżby zarząd Koła pań postarał 
się o rozpowszechnienie między polską młodzieżą po
pularnych wydań historji polskiej, o której tutejsza 
dziatwa nasza nie ma pojęcia

Żywcem spaleni. Oaeeta Polska donosi W 
Dźwiniaczcs tamtejszy kupieo Ohaim Kohn, 7. b r . ,  
udał się w towarzystwie 15 letniego syna do plwnioy, 
niosąc w ręku płonącą lampę naftową. Lampa wypa 
dła mu z ręki i płyn eksplodował, napełniając ogniem 
całe wnętrze piwnicy. Powstał pożar. Nieszczęśliwi 
nie mogli wydobyć się i spalili się obadttaj.

Sprawy sokolskie. Donoszą z Przemyśla: Boi
sko letnie „Sokoła* zostanie wkrćtoe ukończone. Boi
sko znajduje się w ogrodzie pani Sontagc ej, poło
żonym przy ulioy Węgierskiej, i jest tak obsz.i e, że 
na.niem 100 druhów w ówioteriaeh wclnych będzia 
mogło braó udział. Ribotami około boiskę kier ą 
druhowie Marek i Wondraczeb Materjił drzewny do
starczyli przeważnie bezpłatnie członkowie „Sokoła .
Z otwarciem boiska letniego ożywi się niezawodnie 
ruch w „Sokole" i ustąpi chwilowy zastój, spowodo 
wany brakiem odpowiedniej sali gimnastycznej.

Pierwsza ofiara Sanu. Gazeta Przem. donosi: 
Szczepan Wilkosz, 19 letni parobek, syn gospodarza 
z Koszy o, zjechał w ozwartek dnia 8. bm., poniżej 
targowicy, do Sanu, w zamiarze napojenia koni. 
Wartka w tem miejscu woda porwała wóz z końmi 
i poniosła pod most kolejowy. Wilkosz spadł z wozu 
i znikł we falach rzeKi. Zwłok nieszczęśliwego nie 
odszukano dotąd. Przybiegli na ratunek !udz'e wydo 
byli z wody wóz i jednego konia, drugi, ujljtawszy 
się w uprząż, udueił się.

Arcybiskupstwo w Zagrzebiu. Kandydatem na 
rz. kat. stolicę arcybiskupią w Zagrzebiu uia być 
ks. Juljan Dronobeeki, Rusin, gr. kat. biskup w 
Krużewaczu. Papież w celu ułatwienia ks. Drohobe- 
ckiemu objęcia tej godności, pozwolił mu przejść na 
obrządek rz. kat. Kb. biskup Drohobecki jest młodym 
człowiekiem, liczy dopiero 39 lat.

Sprawa zamachu na ks. prymasa Vaszareg0 
odwlecze się nieco, wskutek oizeczenia senatu kar
nego budapeszteńskiego trybunału t który odrzneił 
wniosek prokuratorji w sprawie oskarżenia Mich a 
Gsoliosa o usiłowane morderitwó na osobie ks. PT" 
masa Vaszarego. Oskarżenie odnosić się b«d*ie zatem 
tylko do nsiłowanego zabójstwa, popełnionego na 
osobie sekretarza Kohla. Prokurator wniósł pisemne 
odwołanie od tego orzeczenia. Cs-iica ma się bronić 
twierdzieniem, że nie miał zamiaru zabić dr. Kohla.

Ukradzione ze skarbca monasteru Czudo-
wskiego papiery procentowe na 1,200 000 rs., wszy
stkie m itr], obrazy i naczynia, oprócz pastorałów — 
jak donosi dodatkowo „Ajencja półnoona* —  znale
ziono wewnątrz mostaru pc d ołtarzem ofiarnym da
wnej świątyni pod wezwaniem św. Michała. Wszy
stkie skradzione rzeczy zostały odnalezione przez ko
misję duchowną, złożoną z kilka protojerejów, którzy 
z arohimandrytą klasztoru Ławrentjem byli przez 
metropolitę delegowani do zrewidowania ołtarzów 
świątyń.

Pryma* Afryki. Następca kardynała Lavigerie, 
po długiem osieroceniu arcybiskupiej stolicy w Kar
taginie, został —  jak wiadomo — już zamiano nr- 
Jest nim mgr. C o m b e s. Nowy sen prymas s1 
łki urodził się 29. września 1839 r. w MarseiUette, 
djeoezji Carcassonne. Odbywszy studja w małem se

minarjum św. Eugenjusza pod Algierem, spędził trzy 
lata w wielkiem sfcniinarjum w Kouba. j ak0 
rjusz, a następnie proboszcz w Afrtvillo, ks. C<>mb<s 
został odznaczony przez kardynała Layigerie, który, 
uznając jego zasługi, zatrzymał go przy sobie od r. 
1869, jako szczególnego sekretarza. Ks. Combes zo
stał następnie Bekretarzem jeneralnym arc7 biskupstv. a 
algierskiego, a później jeneralnym wikarjiiszem Wre- 
Bzcie, dekretem z 17. lutego 1881 roku został za
mianowany biskupem w Konstantynie, gdzie nastąpił 
po monsignorze Gillardzie, również dawnym wikarju- 
szu jeneralnym arcybiskupa Algieru i zmarłym pięć 
dni przed zajęciem swej stolicy. Na kensystorzu 13. 
maja 1881 roku zo ał mgr. Combes prekenizowany 

Oszustwo wydawnicze. M atin  pisze: Alfons 
Daudet dowiedział się, że berliński nakładca Jacobs- 
tbal wydał książkę, zatytułowaną: „Putyfarowa",
przez Alf. Daudet’a. Ponieważ autor „Safony" nigdy 
nie pisał powieści pod tym tytułem, przeto ziGaduł 
wyjaśnień od wydawcy. Ten jednak odpowiedział tyiko 
w kilku słowach że go oszukał tłómai-z P. Jacobs- 
thal zapowiedział zresztą prospektami, że niebawem 
wyda przekład powieści Zoli „Liii" i i mansu Bełofa 
„Laleczka*. Żaden z tych autorów nie pisał jednak 
powieści pod tym tytułem. Pisma berlińskio potwier- 

Zają prawdziwość tego doniesienia.
Podróż napowietrzna. W chwili, gdy żeglarz 

napowietrzny Behrendt z Berlina wyruszał z lokalu 
Miihlenkamp pod Hamburgiem w podróż napowietrzna 
nowym olbrzymim balonem „Yorwiirts*, udezepił sie 
balon w niewytłumaczony dotąd Bposób od dolj>
Zeg.arz, który chciał balon ocalić, sohwycił za zwie
szającą się linę, ale Z nu-słjchaną szybkością ,< tał 
przez balon uniesiony w : górę 1 zniknął wkrćtcf 
wraz z nim w obłokach z przed ócz przerażonych 
tym widokiem widzów. Według nadesłanych do Ham
burg/* wieści, udało się wreszcie Behrendtowi wydo
stać się po liniej rentyła i wentyl otworzyć. N a
stępnie sprścił się na ziemię pomiędzy Oldesloe a 
Segebergiem i tylko lekkie otrzymał ran-

Mieszkania Za darmo. W Paryżu wyszła bro
szura współpracownika Petite Bepubliąuc Franęaise 
Maurycego Charnaya, p. t. „Mieszkanie za darmo"! 
Cliarnay twierdzi, że przy dobrych chęciach ze strony 
zarządu miejskiego i bez kosztów niezwracanych, mo
żna daó ludni śoi mieszkanie bezpłatne, a raczej ko
sztujące tylko tyle, oo wyjdzie na utrzymanie domów 
a więo do 50 fr. rocznie. W tym oelu miasto po
winno zaciągnąć pożyczkę na 25 lat i za nią zbudo
wać domy na swoich własnych gruntach. Pierwsi 
lokatorowie mają płacić komorne takie, aby po 25 
latach dług zupełnie umorzyć; aby jednak tym spo
sobem ciężar umorzenia nie spadł wyłącznie na jedno 
pokolenie z wyłączną korzyścią dla następnych, na
leży, w zamian za komorne, wydawać lokatoiom bony 
procentujące, równe części komornego (o; oło 60%) 
i wypłacalne za lat 20. Suma ich uformuje tedy 
now; dług, mniejszy i na krótszy termin, którT 
spłaci komo'nc od lokatorów drugiego pokolenia, jui 
zniżone. Aby i im krzywda się nie działa, mają o- 
trzymywać bony, pc-dobne do pierwszych, warte znów 
część ich komornego i wypłacalne za lat 15; dług, 
zaciągnięty w ten sposób, spłaci nowe pokolenie lo
katorów itd. Według obliczeń Charnay% już po la
tach 60 cena mieszkań w tych domach zaledwie 
przenosiłaby koszta utrzymania domów i zarządu.

8prawa unormowania honorarjum lekarskiego
w Niemczech znowu etoi na porządku dziennym. Or
dynacja procederowa pruska nie oznacza stałych take 
dla lekarzy i tylko w wypadkach spornych oddaje 
decyzję w ręce władz centralnych. Wynikły stąd ró
żne niedogodności, o których usunięcie kusili się już 
różni m in istrow ie, jako to : M tibler i Falk, lecz be? 
skutecznie. Nową próbę tego rodzaju podejmuje obe
cnie minister oświaty Bossę, który rozesłał do władz 
prowincjonalnych i syndykatów lekarskich ojYKularże, 
celem zaeiągnięeia ioh w tej mierze opinji. Minister 
żąda odpowiedzi na zapytania następujące: 1) Cży
należy ustanowić taksą jednolitą dla całej monarchy 
ozy też tylko dla pojedynczych prowineyj? 2) Czy 
należy różne ustanowić taksy dla miast mniejszych 1 
obwodów wiejskieh s jednej, dla miast większy on i 
najwękssych z drogiej tro. y? 3) Czy taksa powinna 
oznaczać tylko należność minimalną, osy też i maksy
malną? 4) Gzy dla instytutów komunalnych i pań
stwowych, Jaketeż dl* syndykatów rzemieślniczych 
osobne należy wyznaczyć t. "zy ?

W liemieokloh kołaeh lekarakioh przeważa opi- 
nja, że nie należy egranieiaci swobody lekarzy w o- 
snacianiu taksy, stoeownie do majątku pacjenta; nie
wiadomo jedni , jaka zapadnie oetatenzna decyzja.

Obchód Lenartowicza Bardzo ładnie wypadł 
wieczorek, urządzony dnfa 10. bm, w sali „Sokoła" 
przez Czytelnię akademicką i Tow. „Szkoły ludowej", 
ku uczczeniu pamięci lirnika mazowieckiego. Sala za
pełniona była dość szczelnie. Obchód zagaił p. Liptay, 
prezes Czytelni akad., który zaznaczył, że w podnie
sieniu i oświacie ludu widział poeta przys % potęgę 
narodu, dla ludu też najtkliwiej dźwięczały strusj 
jego liry. P- Liptay zakończył swoje przemówienia 
temi słowy : „Za dwa dni poniesie młod sież na swych 
barkach drogie nam szczątki — głosn nam jednak 
przy tym wzniosłym obrzędzie zabierać nie dozwolono 
— nie dozwolono wyjawić tych uczuć, które na wi
dok drogich szczątek w serrach naszych się obudzają. 
Krótkie to moje przemówienie starczyć nam musi, a 
uczucia, jakie w Podwawelskim grodzie na o Igh-s 
„Zygmunta", świadk? wszystkich dziejowych faktów, 
odezwą się w sercach naszych, wzmogą święty ogień, 
tlejący w uacz j piersi, j/ażą parnię1®  ̂ i 0 i w nuj- 
radykalniejszych przewrotach epoieczoy » miłości, Oj- 
ezyzny, poczucia narodowości wyrzekać się nie po
winniśmy ; każą pamięta >̂ praca nieskończona, 
dopóki jeden z braci naszych piąśoi Lenartowicza 
sam odczytać, sam zr°zumieć nie jest w stanie"

Z produkcyj “muzyczno-deklamaoyjnycb wyszcze- 
gólaić należy piękną grę pp, Sladka, Słomkowakiego 
i -^oJfethala, śpiew „Lutni", grę na fortepianie panny 
Kostrakiewicz, oraz deklamacje p. Loewenherza, który 
z zapałem wygłosił piękny wiersz Kasprowicza p- t. 
„Lirnik mazowiecki", i p. Niewiadomskiego.

Na zakończenie przemówił wiceprezes Towarzy 
stwa Szkoły ludowej „Koła mężczyzn", dr. Aleksan
der Lisiewic/, który zachęcał do pracy nad ludem, 
twierdząc słnsznie, że będzie to największy i rzeczy
wisty hołd, oddanj lirnikowi mazowieckiemu, kiedy 
zajmiemy się na serjo oświatą ludu i w masach ludu- 
naszego wyrobimy Samowiedzę narodową.

Jubileusz. Pan Jan Sz woj k o w ski ,  szef sekcji 
przy reprezentacji krak. T r r. ubezpieczeń we Lwo
wie obchodził w sobotę 25 letni jubileusz praoy w tem 
Towarzystwie. Urzędnicy reprezentacji i filji Towarz. 
wzaj. kredytu składali życzenia jubiletowi, a czcigo
dny dyrektor poseł GrosB w pięknej przemowie W)- 
kazał dodatnią pracę p. Szwejkowskiego w Towaia 
ubezpi0®zeń — poczem koledzy ofiarowali soieniz/.n 
towi pięknie oprawny adres i skromny upominek. 
Wieozór odbyła się w gościnnej sali na strzelnicy 
miejskiej wspólna ieozerza, w której wziął udział 
oprócz kolegów jubilata takie dr. Gr os s .  Teleg^my, 
nadeszłe od kolegów z Krakowa, Czerniowleo 'ter
na, liozne a bardzo serdeczne toaBty. wśród ' ych 
wyróżniała się p łoa głębok;ch myśl mowa p Grussa,

JAM IHNATOWICZ
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3; ulica Halicka 1. 11.

W ODA LW OWSKA.
Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
w Antwerpji na wystąwie wszechświatowej, została publicznie proklamowaną

"  eh. wickszeto 1 zł. 50 rt.
C E Z A R I N

niezawodny środek na w ygu
bienie nagniotków.

Pudatko 40 oL *



DZB3RSIK POLSKI * 4hm 11. C«<» rwo* 1893.

^jotyły się na nader uroczystą, a podniosłą owacją 
dla powszechnie szanowanego jubilata.

Z niedzieli. Nie nużemy jakoś doczekać się i ^eJ 
pogody. Onegdaj kilkanaście razy padał deszcz, któ
ry zmusił komitety do odwołania festyrów i wy01® 
czek. Pomimo tego jednak we wszystkich ogrodacn 
spacerowych było mnóstwo publiczności.

U roczystość Bożego ciała według obrządku 
gr. kat. odbyła się onegdaj rano w ;  asystencji du- 
Ł o w ie ń s tw a  obu obrządków, dygnitarzy p ań s tw o 
wych i autonomicznych, tudzież . "  ] I  j?,’ o ,  . T I  
stąpiło w  sile jeunego bateljonu (pp. 55). Straż h  - 

nic n r 7flnaiśw. Sakram entu  stanowili pod
oficerowie 30  bat. strzelców. Odjeżdżającego po ukoś-

t ' " 8 poi' 8 n Mwnłnskiei chór a lumnów śpiewem „Mnohaja li ta  !
Długa służba. Członek rady rosyjskiej minister

stwa dóbr państwowych, radca tajny Lewdikow, ob
chodzi w tvm roku 75 letni jubileusz służby pań
stwowej. Jubilat wstąpił do służby w r. 1818!, 

 ---------
84} ł.-.ć'»i Na funduję inienii Tadeusza Ko- 

ściuszkfzło-yli Kuracjusze z MarjówSi 3 zł. uzyskane z 
tomboli.       — -----------

Wiad jmości literackie i artystyczne.
Heoertoar teatralny, w  T e a t r z e  l e t n i m : .  

Dziś we wtorek „P taszn ik  z T yro lu" ,  operetka w  ■ 
aktach Karola ZellePa. W  teatrze b r  S sa rb ka  ^  
w  środę „W łaściciel kuźn ic" ,  d ram at w •
Ohnet’a

Heleny Marczelio,
... Pierwszy występ panny

artJ»tkJ i t a M .  ^ S S S lu iu  „Chwastu" Blkii-
Skiego Odbyło się w  W arszawie wczoraj w teatrze 

Rozmaitości.

Ostatnie
Na mocy *. 7. uitaw y z 23. grudnia 1891 

(Ds. P- P- nr, 6. ex 1892) o zaprowadzenie 
lekarskich, rozpisuje namiestnictwo na dzień o\). 
czerwca b. r. wybory trzynastu członków i trzy
nastu zastępców do izby lekarsl ej lwowskiai, 
a jedenastu członków i jedenastu zastępców «o 
izby lekarskiej krakowskiej

Lekarze w mieście Lwowie i Krakowie 
wybierają po czterech członków izby i po 
czterech zastępców, lekarze zaś z k®ż ej gru
py wyborczej po jednym  całonku i jednym  za-

stępcy. odbęaą się za pom ocą kartek g ło 
sowania, które otrzyma każdy do wyboru up *- 
wniony od w łaściw ego starostwa, a we Lwowie 
i Krakowie od magistratu. .

K ażdy wyborca winien na kartce dokładnie 
wymienić nazwisko osoby, mającej według jego 
życzenia zostać członkiem izby, względnie aa- 
stępcą i tę kartę podpisać, gdyż inaczej oddany 
głos będzie za nieważny uznany. T ak  wypeł
niona kartę głosowania należy w kopercie zam
kniętej, opatrzonej napisem : „K arta  głosowania
d r............................  . do izby lekarskiej", najpó
źniej w dniu 30. czerwca br. oddać osobiście w 
starostwie powiatu swego zamieszkał a, a we 
Lwowie i Krakowie w magistracie, albo pocztą 
ją  przesłać; a w takim  razie należy kartę za- 
kopertowaną, jak  wyżej opisano, włożyć w dru 
gs kop ertę, epairzoną adresem właściwego staro
stwa, zaś we Lwowie i Krakowie .nngistratu.

Prawo wybieralności ma każdy lekarz, npra- 
wniony do w ykonyw m ia praktyki lekarskiej, j e 
żeli nie zrzekł się wyraźnie tego prawa i nie 
zostaje w czynnej służbie wojskowej, lub przy 
rządowych w ładzach politycznych.

prawa. wybtcrsnni I oDTfcfST-
ności są ci lekarze, którzy według obowiązują
cych ustaw są wykluczeni od prawa wybierania 
i obieralności w gminie._____

Pól. Corresp. donosi: Królowa Natalja pi y- 
być ma w przyszłym  tygodniu lo Odcsy, skad 
osobnym pociągiem dworskim uda się do Peters
burga, gdzie zabawi około ośmiu dni. Król wa 
zajmie apartam enta gościnne w pałacu rimo- 
wym.

Z Beleradu donoszą, że król zatwierdzi 
wniesione przez metropelitę M i c h a ł a  podanie 
o dymisję Powód tego kroku metropolity, znane
go z rosyjskich symp tyj i działalności, tkwi 
głównie w chwiejnem i pełnem sprzecznością po
stępowaniu jego wobec sprawy rozwodowej ro
dziców króla, który obecnie czyni stanowisko 
metropolity wobec dworu nader ntrudoionem. 
Metropolita M ichał ma podobno zamiar usunąć 
się do klasztorn. W  rasie zatwierdzenia dymisji, 
następca mianowany będzie zapewne niezw ło
cznie jeszcze w ciągu bm.

Powodzie.
Z D e l a t y n a  p jjia  do na9 pod datą 9. 

bież. m iesiąca: W skui -k feUkiidak. •- yeh ber.
przerw y trr. ?,ją-ych dessozów potoi i górskie i 
rzeka P ru t wezbrały, a miny prąd * o d y  pod 
m ulając brzegi, zabiera gruni*. nnori mosty, 
drzewa z korce, i&mi, budynki gjspod.ii cze pło 
ty  i parkany Przedaębkirstw s budowy kole 
ponoszą niepowetowane straty, w skutek unie
sionego, na brzegach P ;a 'o  nagromadzonego bu 
dulcu mostowego, órub; haków s -.yn taczek, » 
worków do roz ożema szutru. PdBndowane ru 
sztowania i r boty przygotowawcze na Prucie 
zupełnie zniss c  ne. Kameralny skład drzewa 
opałowego od strony potoku Lubieżni rozniesio
ny, śluza wpustowa do młynówki rozerwana, 
komunikacja między Delatynem a Dorą prze
rwana wskutek silnie podmulonych filarów mostu 
rządowego na Prżemyjsce. Rządowy moBt na 
Lubierni również uszkodzony, wskutek czego 
komunikacja dla transportów — Kołomyja przez 
D elatyn-W ęgry wykluczona, a tylko lekkie je
szcze wozy przejeżdżać mogą. Gościniec Ńa- 
dwórna-Delatyn w kilku miejscach przerwany. 
Stoki gór pousuwały się, leśno drogi zawalone, 
piwnice pełne wody, wskutek czego właściciele 
sklepów, którzy dla brakn  odpowiednich lot a- 
lów zapasy tam  deponowali, ponoszą wielkie 
straty. Zasiewy wymulone, ogrody poniszczone. 
W ypadki, zagrażające życiu ludzkiemu, nie miały 
miejsca, w Dorze tylko przechodzący hncuł 
przez k ładkę uniesiony został prądem wody 
wraz z k ładką, na której p łynął na przestrzeni 
kilometrowej, aż się zatrzym ał wreszcie w łozach, 
gdzie dzień całj przesiedział, jau  gdyby na wy
spie.—Deszcz pada bez przerw y, jednak  już nie 
tak  nlewny, w skutek czego wody opadają. Setki 
robotników, przybyłych, do bndowy kolei, wsku
tek ciągłych od k ilku  tygodni padającycu de
szczów, pozostaję be1 zajęcia i skazani aa na 
największą nęd .ę

Ż G r y b o w a  ao ao iząn am : Grybów i nasz 
najuboższy w kraju powiat nie został oszczędne- 
ny od lę c, jakie w yrządziły beznstannie od 
dnia 1. do 7 czerwca włącznie padające deszcze. 
Oprócz licznych szkód, jakie ponieśli właściciele 
nadbrzeżnych gruntów przez oberwanie brzegów, 
zamulenie i zniszczenie zasiewów, poniesie także 
fundusz drogowy dotkliwy nszczerbek. Droga 
powiatowa, prowadzona obok lnb w korycie rze
ki B iały, w wieln miejscach a w szczególności 
pod Zborowicami i w Kąclowy tak  uszkodzona, 
że potrzeba będzie dość znacznych sum, ażeby 
takową do należytego stanu doprowadzić, nie 
mówiąc jnż o drogach gm innych, które wezbra- 
nemi potokami również tak  uszkodzone zostały, 
że w wielu miejscach komunikacja jest niemożli
wą. Ław y na rzece Biały i znaczniejszych po
tasach  wodą uniesione, wskutek czego i komuni
kacja piesza jest utrudaiunr Szkody te tem 
dotkliwszemi się stają, że trafiły ludność ubogą, 
a fundusze powiatowe są tak  szczupłe, że nie 
wystarczą na pokrycie wydatków powodzią tą 
spowodowanych.

Z B ó b r  k i  piszą do nas pod datą 10. 
b. m .: Dniestr w powiecie tutejszym tak  silnie 
wezbrał, że pozalewał grunta w 11 miejscowo
ściach, w gminach B ortoiL  i Rukawina 60 do
mów zalane .ą wodą, bydła pasącego się za 
rzeką nie zdołano wypędzić, pozostaje więc w 
wodzie. W ydział powiatowy postarał się o śy 
wność dla 288 osób pozbawionych sposobu wy
dostania się z wody., or*» k«rm<; dla' bydłs o 

-sp*atr wody. "D rogi z Chodorowa do Żyda- 
czowa i z Bortnik do Holeszowa zalane, kom u
nikacja przerwana.

P r u t  p o d  C z e r n i o w c a m i  wrócił już 
do łożyska ostawiając na obszernej dolinie 
ogromne Jezu a wód. D la powodzian v Źyinicy 
odciętej od reBzty kraju wylewem, asygnow ił 
rząd krajowy 1200 zł., a konsystorz ofiarował z 
fundut u religijnego 10 000 zł. na pomoc dla 
powodzią dotkniętych w kri.ju. TJchwała ta w y
maga sankcji cesarskiej.

Ze wszystkich miejscowości Bukowiny dono
szą o opadaniu wód, chociaż deszcze nie ustają. 
W ydział krajowy wyasygnował 5.000 zł. na po
moc dla powodzian. Mało to pomoże, bo żniwa 
w najżyżniejazyc] okolicach przepadły ca łk ' wi
cie. Wyżnica najwięcej ucierpiała od powodzi. 
Cała jedna część miasta w grozach. Nędza okro
pna. Ludzie koczują bez przytułku. Zebrano dla 
nich doraźną składkę około 1800 zł.

W W a s z k o w c a c h ,  pow. wyżnickiego. 
wj stąpiło z brzegów kilka potoków i zalały 80 

Jedynie dzięki pomocy dworn, p. Żu
to i naczelnik i straży ogniowej Stefano

wicza, ocalono ludzi, których koczuje 90 bez 
dachu. Szkody ogromne.

W  P e t r y c z a n c e  powódź zniszczyła 
wszystkie pola.

W S e r e c i e  wylew rzeki Ser6tn, a b ar
dziej jeszcze nsgłe wezbranie potoka. (który

| płynie ® G ropaaki i wylał skutkiem oberwania
j się chmury) wielkie poczyniły szkody. Jedna

część miasta stanęła odrazu pod wodą. Szpital
! choleryczny b rdzo zniszczony.
| W  R a d o w c a c b  powódź poczyr.-ła wiel- 
; kie szkody, zalewając ta.^ow icę i część miasta,

Z I c k a n  donoszą: O rozmiarach powodzi 
niechaj da w yob ra żen ie  f&kt, i i  woda po lewym 
brzegu raoki Suczawy zm yła całkowicie kolej 
materjałową w Burdnjenach i uniosła dwadzie
ścia otwartych wagonów z szutrem. Zginęły one 
bez śladu.

Pogrzeb Lenartowicza.
(Telegram „Dziennika Polskiego").

Kraków 12. czerwca W c z o r a j  o g o d z i 
n i e  ó s m e j  w i e c z o r e m  n a s t ą p i ł a  
e k s p o r t a c j a  z w ł o k  z w a g o n u  k o l e 
j o w e g o .  N a umyślnie w tym  celu sporządzo
nych m arach złożono trumnę, okrytą szkarła
tnym całunem, oraz wieńcami od P  i e r  o n i’e g o- 
L  e v a n t i n i’e g o, hrabiny C a p e l l i ,  D o m e -  
n i c o  S a n t a g a t a ,  B o n e l l i ,  W ł o d z i -  
m i e r z ó w  D z i e d u s z y c k i c h ,  o d P o 1 a- 
k ó w  w e  W ł o s z e c h ,  o d  d z i a t w y  p o l 
s k i e j  w e  W  i e d n i u, od K u r jera  W arsza
wskiego i wieniec z napisem : „Z ziemi ojczy
stej".

Modły nad trnm ną odprawił ks. prałat 
K r z e m i e ń s k i  w asystencji her-uego ducho
wieństwa, poczem ruszył orszak w następującym 
porządku: Na czele postępowała ochotnicza straż 
ogniowa, dalej duchowieństwo, trumna na ma
rach, rędzina poety, rada miasta Krakowa, de- 
pntacja rady lwowskiej z prezydentem  M o- 
c h n a c k i m  na czele, komitet, wreszcie liczni, 
z całego krajn przybyli literaci i artyści.

U wrót ogrodzenia kolejowego stanął orszak 
i tu  poseł dr. Adam A s n y k  oddał drogie na
rodowi szczątki poety, by je Kraków uczcił i 
złożył w grobie zasłużonych na Skałce. Drugi 
z kolei zabrał głos prezydent Krakowa F  r  i e- 
d 1 e i n, który w pięknej mowie przyrzekł opiekę 
miasta nad zwłokami poety. Po śpiewie chóru 
posunął się żałobny kondukt wśród tysięcy lu 
dności, przez ulicę Pawią, Basztową, Florjańską 
d o  k o ś c i o ł a  M a r j a c k i e g e .

Po drodze wszędzie okna były iluminowane, 
płonęły pochodnie gazowe wśród letniego wspa
niałego wieczorn.

W kościele złożono zwłoki nakatafa lkn , jnż 
bez udziału publiczności, po modłach ducho 
wieństwa.

Dziś od wczesnego rana ruch ogromnie oży
wiony. W  wielu miejscach kończą jeszcze przy
gotowania do uroczystości, k tóra nieuawodnie bę
dzie wspaniałem uczczeniem wielkiego poety ln 
dowego. Zjazd z całego kraju , jak również z in
nych dzielnic Polski nadspodziewanie liczny.

Moie zabija i nio ma niemiłej woni.

AHTYBMIiIHA
w składzie

Leopolda Lityńskiego we Lwowie.
2, Kopernika, 2.

Cona puszki 40 ct.
Na prowincję wysełs 

tną pocztą,
lę oawro- 

3—?

Telegramy „Dzienmka Polskiego .
Praga 12. czerwc^. W czoraj odbyło się tu 

ogólne z g r o m a d z e n i e  M ł o d o c z e c h ó w ,  na 
któr*m p.. Juljnas G r o g r  określił obeoną sytur 
cję jako nadzwyczaj pomyślną, gdyż lud stero- 
wnictwo swojemi losami wyrwał szlachcie i sam 
jO ujął w rękę. — Skoro jednak  mówca począł 
czynić wycieczki przeciwko rządowi, zgromadze
ni > natychmiast zostało rozwiązane przez komi
sarza rządowego

“ erlln i.2. czerwca. Na pewnem zgroma- 
a»w., A przedwybo coło Elbing, na którem
przemawiał P u t t k a i u m e r ,  został on przez 
socjalnych demokratów napadnięty, wy policzko
wany i obrzucony kamieniami.

Berlin 12. czerwea. Otwarcie rajchstagu ma 
nastąpić 11. lipca.

Paryż 12. czerwca. Z wielu stron F rancj 
donoszą o pcjawieniu się cholery. i

Paryż 12. czerwca. Socjalistyozni studenci 
odbyli tu wczoraj zgromadzenie, na którem  po
stanowili założyć energiczny protest przeciw po
stępowaniu rządn, który pozostałe po studencie 
polskim, S ł a w i c k  i m , papiery kazał wydać 
konsulatowi reayjBkiemn.

Dwóch studentów usiłowało wy!.raść wspo
mniane papiery z opieczętowanego przez władzę
rządową pokoju zmarłego, zostali jednak  w tej 
czynności p rz y d jb m i i uwięzieni.

Paryż 12. czerwca. Prezydent gabinetu 
D u p u y .  który przybył do A l b  i celem zwi-
dsenir odbyw ającej się tam wystawy okręgowej, 
został p zyjsty przez robotników górniczych 
z C a r i n s a u x  gwiedami i obelgami.

W iedeń 12. czerwca. Zmo,v.t robotnikó v górniczych 
w K ł  a d ni e przybiera/atrwaiiją i9 rozmiary. Skutkiem 
zakazu sądowego n  odbycie zgromadzenia w Kładnie. 
zebrali robet  ̂ c y  w  pobliskim lesie i postanowili 
zmowę. KI, i jO liczy okol) 17.' )j robotników, z których 
już 9.000 przestąpiło do zmowy.

Wiedeń 12. czerwca. Z daje się pewnem, że 
waluta koronowa będzie obowiązkowo zaprowa
dzona od d. 1. stycznia 1895. Noty jednoreńBko- 
we będą wycofane z obiegu.

Pięciokościoły 12. czerwca. W  kopalniach 
tntejszych podjęło z dniem dzisiejszym robotę 
165 robotników, a to bez żadnej zewnętrznej 
przeszkody.

Trye8t 12. czerwca. P rzy wyborach do tu- 
toji -.oj rady  miejskiej wybrano pięciu Słoweń
ców, reszta sami Włosi.

Rzym 12. czerwca. Z  polecenia papieża utwo
rzoną została komisja z członków różnych naro
dów, m ająca ułożyć praktyczny plan do nauk 
encykliki Rerum  novarum  (o robotnik, ab). Z Au- 
strjaków  powołano do niej b r  Kuefstaina i re 
ktora konfr .iternji austrjacko niemieckiej, dra 
Nagła.

Belgrad 12. czerwca. Mówią, że minister 
wojny Franasowicr z powoda nadwątlonego 
zdrowia koniec" nit chce ustąpić z gabinetu. 
Sfery wojskowe ntr-ym nją, że następcą F rana- 
sowie za zostanie jenerał Horwatowicz.

Sofja 12. czerwca. Nieprawdziwą jest po
głoska, jakoby książę F erdynand  miał ndać się 
do Sinai w odwidziny do królestwa rumuńskich. 
Ludność tutejsza urz ądza serdeczne owacje księ. 
ciu i jego małżonce.

Monachium 12. czerwca. Brat cesarzowej 
austrjack iej ks. M aksymiljan baw arski um arł 
wczoraj na swoim zumku Foldafing wskutek 
pęknięcia aorty.

Belgrad 12. czerwca. Król A leksander poja
dzie w leoie odwidzić sułtana w Stambule.

Paryż 12. czerwca. W skntek doniesień,0 
rządu angielskiego, że przy zaślubinach ks. Jorku 
reprezentowane będą tylko spokrewnione dwory 
przez nadzwyczajnych posłów, zaniechano za
m iaru wysłania jenerała  G a 11 i f  e t a do Londynn.

Paryż 12. czerwca. Półurzędowy Temps 
wielce wychwala hr. Kalnoky’ego, że się nie 
cofa wobec wycieczek pism niemieckich, i że 
dobre stosunki z Rosją uważa za rękojmię pe- 
koju, gdyż się w niezem nie sprzeciwiają trój- 
przymierzu. Austrja na nowo choć w części w ra
ca do swobody w akcji dyplomatycznej, i to się 
niepodoba oficerem niemieckim.

Paryż 12. czerwca. Komitet liberalnej lewi 
.cy dał bankiet na cześć poBła z dep. Pas de 
Calais, J o u u a r t a ,  który wyłożył swój pro
gram , oświadczając, że nie chce ani rewizji kon
stytucji, ni też rozdL iłu  państwa od kościoła, 
że przyjm uje przystępujących do republiki mo
narchistów i jest przeciwnikiem  socjalizmu, ~le. 
pragnie nstaw dla ochrony robotników.
S L f  Aleksandria 12. kwietnia. Kedyw kazał 

przygotowań jach t „Fayoum “ na lipiec, na któ
rym  się ma wybrać do Stambułu. Stamtąd ma 
Kedyw pojechać do Szwajcarji.

Bukareszt 12. czerwca. W edług doniesienia 
niektórych pism, kśiążę F e r d y n a n d  bułgar
ski wybierzo się wkrótce w odwiedziny do ru 
muńskiej pary  królewskiej w ! ,mku w Sinaja 

Kair 12. czerwca. Sześciuset więźniów, za
trudnionych w kamieniołomach w Tora, próbo
wało uciec. Żołnierze poosęli strzelać do ucieka
jących , zabili trzydziestu, a resztę schwytali. 
T ylko jedenastu więźniom udało się um knąć. 

Madryt 12. czerwca. W  W alencji wybuchły 
I onegdaj rozruchy anarchistyczne.

Ateny 12. czerwca. Wczoraj podpisał rząd 
i dyrekcja banku jofiskiego, j a H  reprezentantka 
londyfiakiego banku Hambro, kontrakt o nową 
pożyczkę grecl i.

W ie d e ń  12. ozerwoa. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 8*55, żyto na ^ .eń  7*56 owies na jesień 6*58.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wl«defi, dnia 12. Czerwca 1893 r 

(godi. 2 m in. 98 po południa).
Łkoje alpejakia T ow arzystw a góralosego , 

m węgioruWa banka  kredytowego 
m Banka amglo-naatrjacklego .
u U n l o n f c a n k L ......................................
B kolei K arola Ludwik*
t  kolei p ó łn o cn e j......................................
j- koloi południowej (Lom bardy) .
a kolei państwowej .  .
B k o l e i  l w o w a k o - c s o r i i i o w i e c k lc j
3 kolei węgiersko - północno - w eehedrJtj 

Lo*y kom unalne wiedeńskie . . . .
A kcjeTow arzyotwa tnr*c.kiG£0 aarssd u  tyloi. 
i^ftlicyjEkie obligacje indeninlzaoyjaa 
Akeje kaloi półnccno-za&Uoan. (lit, B.
Locy r^FulftcJi Oiay

d i i  ŁCj. Oi. -.. J'^ . i'węguvaka słoŁi 4 - . y . . . .  
Afcojc 5*.A.c*enńasRcjnejsM ł*7,l*s»l p a p ie r? . . . .wssghłrsfe.*:?*
A kcje kredytow e . . .
B enU  koronna austr.
E en ta  koronna węg,
N apoleondory

dnie —, Czerwca 19C3 r

(sjeaa. — MtK. — po połM ufci,
Rcffyjeńi robal pael©iovey  .............................
Akcju kredytow e . . .
Ą toje  kolei K aro la  Ludw ika
JLsirtr;aokie banknoty  , , ,

p o f^uciow t j  (Lf;a.bKjr'i» v« 
kooyjcke p i iy a a ta  we&hodn?* .

dziilej-
8»«

■ dala 
poprs.

Ł0  — 
407 — 
149 40 
954 50 
S18 -
m  —
104 50 
907 25 
259 -

177 BI 
181 50
287 —
263 40 
T16 C5 
m  76 
180 »/•
988,62

9 80

--

P rz y je c h a li do Lw o w a.
dnia 11. ezerwea 1893 r 

HOTEL ZORZA.. H. Szymanowska z Bortni. J. br. 
Ripp z Jarosławia. B, hr. Łoś i  Wiednia. M. Ludwig z 
Sambora. A. Kunz z Podwerbiea. M. Streo z Baezyny. Dr. 
S. Balicki ze Stare_o miasta. F. Pokorny z Lutkowa. P. 
Tatartiy i  Buda-Pesztu.

HOTEL FRANCU8KI. Ks. L. RaćUwiłł z Zagrobeli. 
K. Marmaros z Karowe M. Jaru itoweka z Załanowa. G. 
Miller z Reiehenbergt. I. Czerny, H. Miliard z Wiednia. 
C l_ ioh z Kanitz. Dr. W Ohodecki z Kołomyi. K. Jano- 
wdfci z Wrooławia. W. Jounga z Porzyoza. M. Roth, L. 
Fizcher z Wiednia.

HOTEL IMPERIAL. I. hr. Szeptycki z P.zełbio. S. 
Stawiarski z JedUcza' S. Tebinka i  Doliny. T. Polafski z 
Rudnik. M. Baczyńska ze Stryja. I, Lukasiewicz z Zęzowa. 
K. Udryoka z Mostów wielkich. A. hr. Sturz, I. hr. Ogris 
z M. Theresiopol. A. Tuli, M. Fleischman z Nagy Kikinda. 
I. Keeińeki z Zamulińca.

NADESŁANE.

M . J O N A S Z
DOM BANKOW Y I KANTOR W YM IANY 

we Lwowie, ulica Ja^lellsńska 1. 3.
Kopule 1 sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe I monety po najdokładniej

szym kursie dziennym.

Promesy
do ciągnienia 1. lipca b v.

na losy komunalne miasta W leduia po 
3 zł. 75 et. w rai ze stemplem. 

Główna wygrana koron 400,000.
Zleceni < z prr -  ncji uskutecznia niezwłocznie h<,i doli

czenia prowizji,- 10'6 1—?
Przy zamówieniach z prowincji u rasza się o nadesłanie 

20 ct. ua portorjum,
Ma los, zakupiony w tym kanto

rze pad ła  głśwna wygrana w kwocie  
50.000 zł.

Zm iana m ieszkania.

Ir. Kazimierz PoiliTiki
specjalista choórb skemycii i wenerycznycir

mieszka obecnie
u lic a  C h o r ę ic z y z n y  1.16

Ordynuje od l i .  do 12. i od 3. do

Specjalista chorób skórnych  
i  wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Ls aga 
we Wiedniu — mie „ pli Bernardy! ki 1. 15.1. piętro 
1080 ord. od 11. do 12. i od 3. do 5. popoł. 1 -?

Dr.
Lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach: płuc, gard ła, nesr 1
us: i f ordynuje we 1 wowle plac Marjacki liczba 8. 

Telefon 2£
We wtorki 1 piątki ordynuje od 11. de 2. w południe 

w Postomytach.

|  Galicyjski Bank Kredytowy |
1  Począ w szy  od d n ia  1. L u teg o  1890 r. |

wydajeW

Pomocnik handlowy
dobrze 3bznaj0mi0JUy z robofą piwniczną, 

potrzebny jcgt zara!S do handlu
IMieczys ąWa M usiała

w  B e ł z i e .  j  7 1 6  1 — 2

Czyści . o d m ła d z a  i  o d n a w ia  si y  °i-g a n i  
p o d n o s i s i ł y , d a ją c  sen  t  a p e ty t '

Sł“™a ̂  I,ch 
Ki,ejppówka
C e n a  f l a s z k i  1 zł- w* a' 

W składzie materjałów
Leopolda Lityńskiego we Lwowie

„  2 Kopernika, 2.
A».,prowineJę wyseła sie odwrotną pocztą. 1 ^ 19 j _ ?

® i

ITM
&

$

i
E
m

i
m

4° o kasowe i
z 30 dDiowem wypowiedzeniem

3'2 \ Asygnaly kasowe
^  z 8 dniowem wypowiedzeniem, ^
®  wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4Y /0 Asygnatf f i
w  kasowe Z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
y  będą począwszy od dni i. Maja 1890 r. po 4°/0 gj

7 Kil rJ ri i nnrnm  tnurYiin A-m t i r r rwnmi » i M

£
ii
Ę
w
o

Afer

%

z 30 dniowem terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. ' i 006

■łg Przedruk nie będzie płacony,

%i - ?  f i

Dyrekcja.

Największy skład

OBUWIA

Lwów, Akademicka I. 3. 
Handel skór I. 10 w Rynku.
Obuwie męskie od 4 50 do 25 zł. 
Buciki damskie od 2 zł. do 10 zł 

Na porę wiosenną i letnią szcze
gólnie przysposobiony wybór.

Nadzwyczaj tanie buciki 
lakierowane.

Na wycieczki w góry nie
zbędne podeszwy gumowe 
przybijam nawet do starego 

obuwia.

PŁASZCZE  nieprzem akalne angielskie. 
HAW ELOK1 wełniane. PARASOLE angiel. Foksa

po 4 do 18 zł. D E R K I powozowe , . ,
poleca 1724 1—4

M A G A Z Y N  A ’ L A  V I L  L E D E  P A R I S
LWÓW, Halicka 2.

G A B R Y E L  S T A R K .

|  W  Hucie korostowskiej 1
|  okolicy zdrowej i uroczo położonej, z lasami świerkowemi, kąpie- js|jpołożonej,
W  lami, żętycą i i. p. jest cały

Zakład kąpielowo - klimatyczny
s a  składający się z trzech budynków, ratem  o 50 ubikacjach miesz- 

" kalnych z umeblowaniem, stajnią, parkiem, wodociągami, urząd: oną
kąpielą rzeczną etc.

z a ra z  do w y d z ie rż a w ie n ia .
Zgłoszenia przyjmuje :

Zarząd dókr SłolsM v Deini wyźnej.

40f  D00 k o r o n do w ygrania jn ż 1. L ipca  b. r.
Prmnesą n> los miasta Wiednia

ty lk o  za 3  zł. i  75 et.

fflAI 

WYMIiHF K i t z  i  S  - i i r Lwów
i i i .

Płótna czy o uSane, Bisliznę stołową, Ręcziuki. Chustki do nosa, 
, OhiLony, ws selką gotową Bieliznę Pończochy, Skar »etki polecają najtaniej U. BEYER i Spito L w ó w

ulioa Karola Ludwika
liczba 1.

L l l d w i k Z w i f i h a f i k i R r A f  7 W i f l i l n i a  z a s% c a  l K n ®c y  F r i e d  p o l e c a  n a j w i ę k s z y  s k ł a d  k o n f e k c j i  d a m s k i e j
u u u n l& iiW lG U C M fA 1 U 1  d l A  W lC U llId  IB LWOV10, lito HaliCliMa 13. Ł j. zarzutki, pelerynki, prochowniki, bluzki od 3*50 i suknie.



H A N D E L

H E R B A T Y
e l t U k s k o - r o e y J e k l e J

w# L w o w ie , p la c  Sdarj‘>cki 10
poleca zbioru majowego:

'/, kilo Sanyo............... zł. i'60
■) a Seuohoaę czarn* . » 3-—
t  ,  „ zbiór majowy „ 3’—
t  .  Kaysow żarna . . „ 4- -
„ „  Wystawki herbaciane „  1/30
■. _ Wystawki z najiopszych

herbat . . . . _ zł. l'<50 
Zamówienia z prowincji w yse ia  

*Ię odwrotny pocztą. 1015 1— 7
Opakowania cis ni# Uczy.

D Z ISW IE  P O rSK i e dnia 13. Cttiwea 1898 r.

*s
D r o b n e  o g ł o s z e n i a .

§,<=>S D o n i e s i e n a  rozmai te
po 1 /s ^ n ta  od wyrazu..

N O03
k  n* P ł a t k a  z i e l o n a  ' lakierowana do 
ta ?  O  osi*< ny okim, p 0 1 zł. za i metr kwadr, 

'g . g> po'eca Piotr Chrząstowsfei, haddel żela- 
H g  zn j we Lwowie, plac Kapitulny i, (na- 

prze iw Katedry). Cenniki ilustrowane 
►» różu;eh a : ty kit/*, w do dyspozycji.

JEJ x f
3  £

3
r § - lo  ®
a *

p ł a s z c z e  m ę c k i ^  z  p e l « r y n * m l
A sprzedają bajecznie tanio S. G ab rie l  
<& C h leb o w n ik , we Lwowie, plac Ha 
licki liczba o. t47

O o b j e k t  f r y z j e r s k i  znajdzie zaraz 
umieszctenie. Ju l jan  Zimmer Sambor

^.?Hgl--ter farm acji potrzebny na 
C711 żs ze zastępstwo Zgłoszenia przyi- 

® 5  mu e Józef Pinketsteiu, Przemyśl. 454

Ca ł r . i * r a  n o w y  garni tur mebli do 
sprzedania ul. Solam i 6, I I .  piętro 

’ 469

Na j n o w s z e  b a r d z o  t a u i e  lewan 
tyny, satyny, *-atysty. yoile, zefiry, 

płócienka, p haliki M. Bałłabana na 
stępca Mikołaj L udw ig ,  Lwów, pin. 
Mariacki 8. 4

ea

‘OT

drzwi 13

^  p a w o d n  w y l a z d n  sprzedam no- 
s2- wą kamienicę. Adres : Zamojskiego> %A  =*» wą  

o  §  d r z w i  4 

-----------

466

\ i T d o w r o  m ł o i a ,  bezdzietna, m orał,  
'V  na, inteligentna, przyjemnej po- 

wicrzehowmśei, wzorowa gospodynią 
wi>'j?ka i miejska, poszukuje posidy za- 

-  S  raz (samoistny zarząd domu), z .  mior-r-ę. g  nem w,nagrdzemem 
Sykstuska, 6, Lwów.

Biuro S a t a ł  y , 
470

o  ®
9 C tare kołdry i materace do

r§  3  O  przerobienia i pokryeia przyjmuje 
. „ 3  najianiej J ó z e f  S c h u s i^ r ,  Lwów, Ko-

Na sprzedaż majątek R ata
w powiecie Pilzneńskim 340 morgów 

obszaru, 7 kilm. od stacji kolejowej Czarna 
oddalony. Bliższych wyjaśnień udzieli 
dr. Józet Roth w Tarnowie, Targowa 13.

Ro w e r y  angi lskie, wszelkie przybory 
dla cykligfów po bardzo niskich 

cenach w handlu E d w . H a w r a n k a ,  
Lwów. 450

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

S  pokoje, nyża, kuehnia. Marka 7 .

S  pokoi obszerne, kuchnia; 4  pokoi, 
k uehn ia ; 2  sklepy. Jagiellońska 16.

pernika 7. 387

y n t k l  c y j k r e f o w e  n ic  l e j o n e !
M  H

l - K
o  ^  I z  najlepszej bibułki francuskiej IO OO  

sztuk od 1  z ł .  poleca fabrykę NI*
Jjj— ż ł / oi  t i  x«i Lwów, Hotel Jtorża.
o  -g Opakowanie gr»kis. Przy  odbiorze 5000
-y sztuk franco. 179

■ Ł f  ----------------------------------------ca * poicoj d o  ś n H 'n v .  t» 
s p o s ó b  Karola P r z y b y l s k ie g o  

,S o  urządzony we L i r  .e, p o d  l. ‘6 , 
Rynek (przeiJ iBni M ic h e l  Hart ., po  

_ ajearok).

Pierwszy 
r  s  posó> 

ony 
(pr

. Ha

g^ip

nim
g o .  -  ■ —  —

^ 3  p o r z e l n l k  z dobremi poparuletmem 
*'of' 3  L I  świadectwami, trzydziestoletnią pra- 
j g  k  kłyką p„ zagranicą, obznaj miony apa- 

^  ratami ciągłemi, oraz mauzyne . l  paro- 
^  g  wemi, le tn ią  porą może przyjąd zajęcie 

^  przy gospoda stwie rolnem poszukuje 
posady rocznej zaraz. A d r r s :  S. K. Bo 

o  manów, poczta w miejscu przez Bóbrhę.

' i *  r v  A n n  1 , 1  Młody inteligentny 
H i  S l i  człowiek z uk ń-

czouom gimnazjum i p&ńi tw wym egza- 
■ minem raehunkow yr biegł; w korespon- 

e  b  deueji polskiej i niemieckiej, bragnie 
2 «® wstąpić jak> spólnik do interosu już 

istniejącego z kapitałem 5.^00 L Zgło- 
szenia : poste restante K. F. 30S. Lwów.

2 pokoje z kuchnią, przynależytr śi-iaai, 
ogród; ul. Zielona 34 B. 46

H alicka 10, I. piętro do wynajęcia z a-l 
raz mieezkanie złożone z 6 pokoi,' 

z 4 wchodami, kuehni esohnej z przyna- 
lażncściaml, które nadaje eię bardzo, na 
kanoelarje i mieszkanie dla pp. notarju- 
szy, lekarzów, adwokatów i t. p., oraz 
3 pokoi z kuchnią oa 3. piętrze Bliższa 
wiadomoóó u włttoieiela tsj kamienicy 
Józefa Jankowskiego, w sklepie Teatralna) 
1. 12. 46ó

OOOOOOO&OOOOCOOOOOOOOUOOC

HERBATĘ Familijną
•/» M ilo 1*80 1 3  x ł.

Zarząa Dóbr Zameczek
p o c z t o  Z ó ł b l e w

rozseła

i e lN a j l e p s z ą p o d e
w ła sn eg o  w y ro b u ,

8 znaton c vysiewki z tertat 8 Szparagi ogrodowe
o  */, Milo 1-40  1 z ł .  1 -70 «  iwiain o i Qf.Pi 1—K

1018 poleca H A N D E L  1 - ?  \

§ A lberta Szkow rona i
Lwów, plac Marjaeki 1. 7. t 

OOOOOOOOCOOC

Najtaniej z W iednia!
Ś r o d k id e e in fe k c tjjn e  każdego rodzaju. 
C a rb o lin eu tn  do innreguowiinia drzew 
F a rb y , la k ie r y  i wszysttie potrzeby 

lakierniczo malarskie.
8 '0 r y  i  ia lu z je  po nader niskich cenach 
i wszystkiego, czego kto tylko zażąda 
1606 a dostarezi najtaniej 1 —?

Albin K rajew ski
Wiedeń, 1Y W iedener I lauptstrasse 51. 
C en n ik i  na żądanie ,'ra tis  i  f r a n c o .

świeżo cięte 1695 1—5 
p o  4 0  o t .  z a  k i lo .

Farby olejne
gotowe do nlyola,

na potrójnie gotowanym pokoście, 
nadzwyczajnie trwale i szybko 

schnąca
d o  drftW l. o k ie n ,  d a c h ó w , 
p a r k a n ó w ,  s z t a c h e t ,  p o s a 

d z e k  1 t .  p .
poleca

Leopold ŁitrAakl
w e  L w o w i e ,  2, Kopernika 2 

Na prowincję wyseła się odwro
tną poeztą. 1721 1—?

ISA VIOKHTĘ ! I

kołdry, materace, sienniki zwykłe \  
i  sprężynowe, poduszki itp. poleca * 
ńajtaniej Józef Schuster, L w ó w ,  

Kopernika, 7. 
sk łady  komisowe:

W ilh e lm  W y s p ia ń s k i ,  Lwów, 
plac Marjacki 1. 4 (Hotel Europ.) 
i w p o w , T ow . H a n d lo w y m  

^  16 5 w Stanisławowi^. 1-463 j  
■“ / y y y y y y y y y y y ^

c o c i i i c
francuski kuracyjny

od najsławniejszych producentów po zł. 
3, 3-50, 4, 4 5 0 ,  5 do 7 za flaszkę

Z kluoza zbaraskiego
s ą  na sp r z e d a ł n astęp u jące m ajątki

Ih ro w ic a  1 .09b in Ob rzaóco  1 .785 m ., Z arub iiicc 1 .228 m 
M aksym ów ka 13b m ., Z arudz:e 574 m , Dubowee 1.359 in!' 
R ozuofzyńee 1 .790  m ., T am só w k a  628 m , P o lw arczek  bazarzv- 

n ieck i 88 m ,. Z ałuża i Z b araż  s ta ry  2 .024  m .

.. i B liższych in form acyj zas ięg n ąć  m ożna u adw okata d ra  T ad  
k.ołovfija, w e L w ow ie lub adw okata d ra  B r. C sillika w T arnopolu

*

# v  ^  v w v v ’v  w w

a Tad
lopnlu .

polecit handkl

Pcóezochy skarpetki saskie w najlepszych 
gatunkach, nie szyte, we wszystkich kolo
rach, para od Ą  30, 35, 45, 55, 75 ot. 
do zł. 115. .ołnierze męzkie potrójne, 
sztuka 12 et., poczwórne najlepsze we 
wszystkie fasonach, sztuka 18 et. Man
kiety potrójne, par* v2, 25 et., poczwórne 
30, 35 ot. pol.e Maks Mttblfehh 
1683 Lnó* ~

Korespondencja prywatna. NAGNIOTEK!
ustucjs f g d j 1’ kSesz' 5Jleczg eóżZS n i.n ' ^ ̂ k r ^ i ^ ^ a J i ^ J c w a u f  1 b e>

Naczelnik fllji
d is  G a lis ji i B u k o w in y
odpowiednie wyksztaleooy, z kaucją, 
władający ^zykiem  polskim, nie
mieckim i ruskim j^st poszukiwany 
dla renomowanego dawnego towa- 

rzyatwa ubezpieczeń.
Cferty pod F. F  F. biuro ogło

szeń Plohpą. 1735

«■§ Fje sprzedania zaraz dwa dobrzi 
— a . L )  ujeżdźose konie śniade, 158 i 162

fiitnitr.,  spokojne, p rz td  frontem pe me, 
d i użytku dla pp. (ficeróiy piechoty, lub 
dl* pań. Oglądać moźua < odziennie, od 
soboty 10 . czerwca począwszy, w hotelu 
k-ak'. wskiw. 459

Yofre silence... cela ne prójage rien 
de lei Je sais que je suis dłgne d’etre 
móprisó... mais — aycz I la  pilis ma 
passien alheureuse m’y poussa... Veux 
— tn m \ n  pardoner?!  O ma bien — 
aimó... eela me fait de la peine... pour 
le moins rópends — moi....s. 467

Młoda panienka, na prowincji 
przy rodzieaon zamieszkfta , w 16-tej 
v iośu:e życia, j a s m  blondynka, słusznego 
wzrostu, oczy niebieskie, cera zdrowa, 
jedneui słowem przystojna; z braku zna- 
jcmrści , życz sobie wyjść za mąż. Sza
nowni koiiipetenei, życzący sobie mieć 
dobrą, zdrową i wzorową żonę, raezą się 
zgłosić pod adresem : A. B. posta restante 
Złtezów. Fotograf,a byłaby pożądaną, 
lub dokładny rysop>.

Sś!£t.5WSs>

ly n le  p r a w 
d z iw y m  a p t e k a r z a  R a d ia n e i  1 
ż r o d k ie m  n a  n a g n io tk i  z apteki 

„ p o d  k o r o n ą ”  w B e r l i n i e .
Karton 59 et. Składy we wielu aptekach.

619 1 - 8

Si. Markiewicza
we Lwetoie, w R ynku  l 42.

Apteka
w mniejszem mieście zachodniej 

Galicji jest zaraz do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli Jan 

Niesiołowski, aptekarz w Tarnowie.
1699 1—2

Enck pociągów kolejowych
według zpearulwnwskiego^jrażuy^ duiem 1 . czerwe, 189! r -

Do L w o w a  p rzychodzą* .
Z  Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
1. y y a s w i ;7 y .......................  • • • • • • •
Z Muszyny - Krynicy przez Tarnów (tylko 

ed ’/y do włącznie “ /, . . . .
Z Muszycy Krynwy iChab z ki przez Tarnów 
Z M izyny-Krynicy przez Tarnów lub Rze

szów (tylko od ” /, do włącznie “ /,)
Z Mu izyny-Kryniey przez S t r y j .................
Z Nadbrzezia i Tarnob z e g a ..........................
Z Podwołoczyk i Biodów (na dw. główny) 
Z  Polwołoczy k i Brodów (na dw. f o d i a m )

1 Ze Su-izawy............................................................
Z K i m p o l u n g a ...................................................
Z  Radow ieo ............................................................
Z  Berhomethu u. S- i C z u d y n a .....................
Z Now-steUcy ...................................................
Ze Słohody rnng4i.*kiii J^ppalni
Z Husiaty: j  przez H a l i c z ..............................
Z Buezaeza przez H a l i c z ..............................
Z B e ł ż c a ................................................................
Ze Sokal  ..........................................  • • • • ■
Z Ławocznegi (Peeztu, Misikelca, Sewn- 

sca, M ikkci t, Chyrowa i Stanisławowa,
przez Stryj) ...................................................

Ze Stryja A j . ................................................   • •
Ze Skolege, Chyrewa, Stąnieławowa i Bo- 

rysli.wis, j r .  z Stryj  ..............................

Z a  L w o w a  <i lo h o d z ą :
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
Do Warszawy
P o  Muszyny - Kryniay i Chabówki przez

Tarnów lub Rz iszów..................................
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnó » (tylko 

od V, do włącznie “ /,)  . . . . . . .
Po Muszyny Erynicy przez Tarnów . . .
P i  M u s z y n y - K r y n i e y  p r z e z  S t r y j ....................
1) Ibi-z-z':* i Ta.-uoh zegu . . . . . . 
Do Fodwoiociysk i Brodów (l dw. główn.) 
Po  Podwcłoezysk i Brodów (z dw. Todzam.)
Po  S u c z a w y ........................................................
Do Bnczicza przez Halicz
Po  Huoiatyna p f U  I l r l i c z .....................
Po  S łobaJ1 rungurskiej kopalni . . .
Po  N o w o sic l icy ...................................................
1 ) 1 B"it ouuthu n. S. i O . u d y m . .................
Do R a d o w i e o .......................................................
Do K im p o ln i i j j* ..................................................
Do S o k a l a ............................................................
Po Pclz a ...................... ..............................
Do Borysławia przez Stryj • * • • • • •  
Po  Li>".ocznego (MunkacsS, Serensc*. Ml 

szkel a, I*csz'.u i Cbyrowa prz^z Stryj) 
Do Stanisławowa przez Stryj . ■ . . . . . 
Do Sk' lego i Chyrowa, przez otryj . . . . 
Do Stryja ................. ..........................................

Pociągi
pospieszne

P o e i ą g i 
osobowe j

3-08 ) 6 01 9*36' 0 '« 6 9 * 4 1
— 1 6 01 9'*óo 0  3 0 9 -4 1

_ — 9*36 _ _
— — — — 9  4 1
___ 6 Cl __ _ , r
—. — 9 06 1 -0 L ---
— — — 0 * 8 0 ---
2*48 9*46 0 - 2 1 —
2*34 9 * 4 0 9 21 5 65 --  •

10*11 — 7-59 12-51 7 * 1 1
1 0 -1 1 — 7-59 — —
1 0  1 1 — 7 59 — 7* 1 1
1 0 * 1 1 — — — —

— — — — 7 * 1 1
1 0 * 1 1 — — — 7*111
10 * 1 1 — 7*59 — —

— — — 12 61 —
— — — 5 26 —
— — 81 6 6-26 —

9-16 1 * 0 0
— — 9 4 3 — —

— — 2*38 —
i

3*01 lO  4 1 s - a o 1111
i

7 * 8 0
— 1 0 * 4 1 5 * 8 0 7 * 8 0 !

— 10*41 — — -  !
__ __ --- _ 7 - 8 0
— — rf -8 6 — __
— — — 8*01 _
— 1 0 -4 1 5 * 2 0 — _
«-44 3 20 0 16 1 1 - 1 1 _

332 10 4(> 1 1 - 3 3 --
6 36 — 10-36 3-31 1 0 - 5 0
— —. — 3 31 —
6-36 _ _ _ 1 0 * 5 0

— — 10 36 — 1 0 - 5 6
6 36 — _ _ —
6*36 — — — —
6:-6 _ !0'3‘i — 1 0 * 5 6
6 36 — - 331 —
— — 9-£6 7 4 1 —
— — 9 56 _ _
— — 7-21 10-26

i —

_ _ 7-21 8 - 0 1 _
— — 10-26 8 * 0 1 —
— — 10 26 — —
— — 341 — —

10SMllC.CZ k M S
HANDEL DELIKATESÓW i WIN

we Lwowie, róg ul. III . Maja
poleca:

Kawior astracbańHkl, 
łegoela Świeżego, 
Pstrągi,
Szparagi,
Jab łka tyrolskie, 
Bryndzę majową.

N a  z a m ń w i e u i e :
Sałaty włoskie z ry ' ,

Półm iski z  r y b ą  lub z drobiem 
w  majonemle i  w  &. u  s z p ik u

z gorącą kuchnią,

P  Z w  o
p l l z n c A s k l c  I b a w a r e k l a .
H e n i  et vous d e  la  b o n n e  socićtó. 

Telefon nr. 369.

i’KAW ZlWb 1'ASITLKI
xe Soli jialiiruliiyc.il wytworzonych 

■■i L WOu mineralnych

sprzedają się w pudelkach metalicznych 
opatrzonych pieczęcią Kompanii. 

T R U D N E  T R A W I E N I A  
S f c . A n O Ś O I  Ż O Ł Ą D K A

POP i  KĄPIELOWĄ
Kąpiele.  Dusze.  Kasyno.  Tea ' . r

Z powodu stosunków familijnych jest 
z wolnej ręki do sprzedania

2 wagi mostowe
po 80 centnarów, (klgr. 4.00 ), całkiem 
-owe i nieużywane, pocb -lżące ze s ła 
wnej fabryki B u g a n y i  <& C om p.. silnie 
tbudowane, z żeiazufmi traw ersam i, 
skalą i ruchomą wagą, niezbędna dla 
każdego większego przedsiębiorstwa, b ro
waru, gorzelni, gospod.rstwa, a gminie
1 kopalni, pod grzywną zł. 100 urzędo- 

downie polecone, tudzuż

2  w agi do w ażen ia  bydła
każi1" na &lgr. 1.000 nowe i nieużywane,
b * r d «  d j k ł« d u a .  t i  u i d a j  a U j n l  o p .F
wej niezoidne, z? s ra  Tą 1 ruchomą wagą, 
z poręczami i schodami, z tejże samej 
sł ,n»j fabryki pochodzące, urzędownie 
cechowane, pojedyńezo, dla braku miej

sca bardzo tanio do sprzedania.

Eisannttbel und Waagan-Lager
I. Seilerstid ts  12, im Hofgewolbe rechts 

I n  W l e n .  1562 1—21

w  S o h a d n l o y

obejmująca 8 morgowy teren, na 
którym zuujdują się cztery szyby, 
poi liędzy k trem i jest jeden ropo
dajny. znś drugi 190 met ów g łę 
boki, zatem prawie ua linji pokła
dów ropnych. Dalej są dwa budyuki 
mieszkalne, kuźnia z narzędziem 
kowalskiein, maszyna parowa i przy
rządy do wiercenia kanadyjsk ego.

Bliższa wiadomość u właściciela 
Jana Dorocińskiego w Drohobyczu.

Księgarnia, skład i największa 
wypożyczalnia nut muzycznych 
oraz główna ekspedycji pism 

perjodycznych

S* A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

Rynek linia A. B. Telefon Nr. 150.
wydała świeżo i poleca następująco 

kompozycje 
d o  ś p i e w u :
G a l l  J. op. 15 Nr. 1. Łzy, Dumkc, 

słowa Teofil* Lenartowicza, cena 
5<t c t , z przesyłką 53 ct

O i a l l  J .  op. 15. N r. 8. Siedzi pt&aztik
na d rzew ie , krakowiak, łowa 
Adama A snyka, cena 60 c t , 
z przesyłką 63 ct. 

n a  f o r t e p i a n  :
W r o ń s k i  A. op. 124. Marsz żałobny 

poświęcony cieniom ś. p . Teofila 
Lenartowicza, cena 50 et., z prze
syłką 53 et. 1709 1—3

i r a l

Najnowsze franca - 
ekle paraeolki z fal- 
banami (Yolaute) 
w naj efekt* wniej- 
szych kolorach mie 
niącyeh (ohan- 
geante), angielskie

In tona eas, welo- 
nii najmodniejsze, 
ręki ozki duńskie,
o»we kie glac 
ystąl koronki, 
hafty, kwiaty, pió
ra i kapeluszy, sza 
Je kor ikows i fan
tazyjne, aznarówk' 

raocuskle, halki iretonowo^ wełuiaue 
i jedwabne, fartuszk1 damskie i dziecin
ne, pończochy i wyroby pończoszkowe. 

Jsobny óddział najmodniejszych blu- 
ek satyn -wycli, wełnianych i jedwa- 

I nyeh w bardzo wielkin wyborze, ko- 
8' jumy d r  p o iró 2y, proebowniki jedwa
bne i wełniane, szlafroki, negligós i ma- 
tinees, jakoteż osobny oddzdał suk;enek 
wełnianych, kretonosyeh i trykotowych, 
płaszczyków dziecinnych oraz ptasuczy 
k' do noszenia, czapeczki i kapuzki hel- 
golaudzkie w najświeższych fasonach. 

— Bielizna dan-skamęska i d/.iecinua w wi .l 
kim wyborzo i po bardzo niskich cenach.

Wiedeński M a g a z j n  a n  Ł o R T r e
w o L w o w ie ,  p l .  K a p i t u l n y ,  3 . 

f i l j n  w  K r y n i c y  p e d  O r ł e m .
Ilu str cenniki gratis i franco. "409 1-?

Ż E G I E S T Ó W
w Galicji nad Popradem, etacja pocztowa, telegraf w niajecu.

Najsilniejsza szcziwa Maz sta, stateczna w cMacn totiecycn i ansaji.
Pora kąpialawa trwa od i. czerwca do koAca wrzaśo'a.

Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydrooatsezne i p o p r a d o w  i.

Woda Żegiestowska  ̂składach wód mineralnych.

Uwaga. Gsdziny, drukowane gruh»mi liczbami, cznaezają porę nocną od 
godziny 6 wiec/.ór do godziny 5. m ’nut £9 rano.

Rozkłady jazdy w f.irmaeie kieszonkowym są do n*b/ei* w biurach informa
cyjnych, kasach stacyjnych i n konduktorów.

T en niezwykle rozpowszechniony środek jest nadzwy
czaj skutecznym przeciw kaszlowi, chrypce, katarom 

i innym chorobom piersiowym. 4

Cena pudelka 2 0  ct.
O - ł ó w n y  r  d s d

pod .sre łiya  orł«a«

Zygmunta
Q  w e Lwowieu

Zamówienia z prowineji usk jJ z ni * się odwrotu^ posztą.

a o o o o o o o o o o o o o o o o a

ł lZ ni&a . c
Jest n a js ły n n ie jszy m  ś ro d k ie m  p rz e c iw  w sz e la k im  ow adom .

e h e r l l i m  g ą :  a . i a > a lu e e c *  a a c n e r u u

-  »■ N “ ™ k« - 2 * '11" 1--
1736 1-10

G (Flaszki kosztują 15, 3 0 ,  5 0  et. i 1 zł- — Bozpylacze „Zacherlina" 3 0  ct.)

Cfalicyjsktego A kcyjnego
Towarzystwa Handlowego

Lwów, m. Karola ludwika 1. 5, i. piątro
utrzymuje ia  składzie i poleca w największym  

wyborze z pierwszych krajowych fabryk:
Zefiry, batysty, nicee czysto niciane na le tn ie  suknie damsb e. 
Drelichy t a  liberje.
Płótna białe na bieliznę.
Bieliznę stołową ręczniki tureckie do nacierania.
Sukna na letnie ubrania mę-kie.
Bundy męskie, rotundy damskie z wełDy wielbłądziej i owczej. 
Buciki leinie męskie damskie i dziecinne z żółtej skórk' od 30 ca t.  

za parę począwszy.
Buciki z rzemykami do polowania na błotne ptactwo.
Kilimy, werety, portjery bawełniane, niciane, ora* z wełny haracowej 

i mohairowej haftowane.
Kołdry, kocyki n* łóżka i na nogi. 16 >7 1— 4
Dery na wólki i na konie.
Chustki datnsaic, pledy męskie z wełny wielbłądziej i owczej.

Największy skład
Mebli ogrodowych, na werandy, do goZ«innyoh pokoi, zakładów 

kąpielowych, z łoziny i b. mbasu.
Kufry podióżne loszowe i walizki ręczne na wycieczki od zł. i 50 

począwszy.
Kufry podró lns koszowe w skórę i nieprzomakalne p łó t io  oprawne 

od zł. 21 i wyżej.
S erdak i  męskie, damskie, dziecinne, b a futra i z futrem.
Koronk', wproby platerowane ze szkła, majoliki rzeźby, kłódki i t. p.

PILZNfiR
M I E S Z C Z A Ń S K I .

Każdy piwosz w własnym interesie powinien żądać 
książeczki zawierającej opis browaru mieszczańskiego 
W Pilznie, ażeby mieć pojęcie o olbrzymim tym przedsię
biorstwie; otrzymuje się takową bezpłatnie w kantorze: 
g enera lne j Repreeentacji browaru mietecsańikiego w Pilenie, 
dla Galicji i  Bukowiny, — Rynek  l. 43 I I .  p i ę t r o gdzie 
się też wszelkie zamówienia tak na ca le  w agony jako 
też na poszczególne ilości w beczkach l;t , */*« ’/« hektoli
trowych jak na;punktualniej wykonnje, a to z uwzględnie
niem zamówień z prowincji, przy których opuszcza tlą zł, 
3 1 4  as hektolitrze jako zwrot akoyzy.

d aw n ie j  b r o w a r  P lo d r a ,  p rz y  u l ic y  K o ry tn e j  1 8, d osko na le  
u rz ą d z o n e ,  o s o b n y  d z ia ł  d la  r u c h u  b u te lk o w e g o ,  z a o p a t rz o n y  
w n a jn o w s z e  m a c h i rn  s y s te m u  a n g ie l sk ie g o  do  m y o ia  b u te le k .

Czystość w zorow a.

O ry g in a ln y  m ieszczańsk i p ilz n e r  butelkow y zy sk a ł  
sobie od chw ili w p r o w a d z e n ia  go w G alicji tak  o lb rz y m i 
rozgłos, że dalsze zach w a lan ie  je s t  zby teczne — d o d a ć  je d n ak  
m usim y, że  n a  prow incję w ysy łam y  p o c z ą w sz y  od 25 
bu te lek  w n a s z e m  patentów  anem  o p a k o w a n iu  plombowem
zamknięciu, —  opakowanie bezpłatnie-

A d r e s  w y s t a r c z a j m y  •*

Reprezentacja

w Pilznie
założonego w roku 1843 

Rynek Rr. 43, telefon Br. 309. 
Piwnico, telefon Br. 310.

C en nik i n a  żą d a n ie  g ra tis  i  fra n k o .

W f d a w o * : L i s t o w a t o W , O d p o r i e d B i l * /  w  A d o ®  K r a j e w s k i , P fto ie r  r  fab ry k i o so rlań sk ie j, 2  d r u k a m i  g D s iw u k a  P o lsk ie g o " , p o d  za rząd em  P r i  >ci""Vi K a tt ie r a ,



Dodatek „Dziennika Polskie
Uroczystość sprowadzenia zwłok

Teofila Leirtoimza
do K rakowa.

Kraków 12. czerwca.
(Telegram „Dziennika Polskiego. “)

Dzień cały wczoraj ożywiony ruch panował 
w Krakowie. Od ozaBU złożenia zwłok Mickiewi
cza na Wawelu, nie miał Kraków takiego zjazdu 
ze wszystkich stron kra ju  Na ulicach, szczegól
nie w Rynku, pełno uwija się Sokołów, pełno 
włościan. O kna sklepów zapełnione wieńcami bo 
gatemi. Duch podniosły powiał na starą stolicę 
królów i godnie spoBobi się ona wraz z całem 
społeczeństwem do podniosłej u roczystośc i, z o e- 
nia czci narodowemu poecie.

Zwłoki Teofila Lbrartowicza przybyły do 
Krakowa na dworzec kolejowy wcaora] jo gociz. 
9. rano, pociągiem osobowym wprost z Wiednia. 
Na dworou oczekiwali na nie członkowie komi
tetu, oraz zastępy dzielnych Sokołów z całego 
kraju. Gdy nadjechał wagon z trumną, wszyscy 
obecni odkryli "łowy, składając hołd poecie i wi
tając iego zwłoki na ojczystej ziemi.

Zamknięto są one w dwóch trumnach. 
Pierwsza ołowiana, oszklona w części z zewnątrz, 
tak, że przez szybę widaó można rysy twarzy 
poety i całą jego martwą postać. Rysy zupełnie 
niezmienione, dzięki wybornemu zabalsamowaniu. 
Na twarzy poety rozlany spokój ; zdaje się, że 
spi snem chwilowym zdjęty. Ołowiana trum na 
jest wstawiona w dębową, ma jącą długości 1.80 
m., a szerokość 0'80. Zwłoki zostawiono w wa 
gonie od strony ulicy Pawiej.

Popołudniu wczoraj odbyła się z powodu 
sprowadzenia zwłok Teofila Lenartowicza uroczy
stość w sali „Sokoła," przepełnionej widzami i słu
chaczami, wieczorem zaś Koło artyetyczno-litera- 
ckie urządziło biesiadę duchowy i otwarło go
ścinne wrota przybyłym  literatom i artystom.

O godz. 7. wieczorem wczoraj liczno zastępy 
osób, Sokołów i włościan, już przybyłych, pie 
szyły ku  ulicy Pawiej, gdzie zwłoki chwilowo 
złożone w wagonie zostały. Niebawem ulicę za
pełniły masy, w aroczystem milczeniu oczekując 
przeniesienia zwłok poety. Około wagonu obecna 
R ada m. Krakowa, aep jtao ja  Bady lwowskiej z 
prezydentem Mochnackim. S tanął przed wagonem 
plnton Btraży ogniowej. A kt rozpoczął się już o 
zmroku, o godz 8. wieczorem. Duchowieństwo 
odprawiło modły. Przewodniczący komitetu dr. 
Adam A s n y k  w krótkich słowach oświadcza, 
iż komitet spełnił swoje zadanie i sprowadził do 
Krakowa drogie całemu narodowi zwłoki, spełnia
jąc w tej mierze uohwałę krakowskiej rady i od
dał je  w opiekę miasta.

Prezydent miasta Krakowa F  r e d 1 e i n 
odpowiedział :

„Smutnem ale i zaszczytnym zarazem prze
znaczeniem. tej niegdyś stolicy potężnego państw o^, 
jest przyjmować i z czcią należną przechowy
wać szczątki tych zasłużonych mężów, którzy 
jo* nie orężem, ale potęgą ducha, sercem i m y
ślą służyli krajowi, rozbudzając w nim najszla
chetniejsze uczucia.

Naród umiał ich czcić i uwielbiać, a K ra
ków przyjmując ich popioły, mógł być dumnym, 
że jemu właśnie powierza naród popioły ziom
ków, którzy sercem ściśle związani z narodem, 
polotem ducha wzbili się wysoko.

Trzeci to j a t  raz, gdy w kilku zaledwie latach 
w m ury naszego grodu sprowadzamy śmiertelne 
szczątki tej m iary człowieka.

Spoczął w nich w sąsiedztwie bohaterów i 
królów nieśmiertelnej pamięci Mickiewicz; po
mnożył obok Siemieńskiego i Pola grobowiec 
zasłużonych zdumiewającej wytrwałości i pracy 
Kraszewski, a dziś otwiera się w ich towarzy
stwie schronienie dla tego, którego zwłoki prze
kazujesz, ozaigodny m ętu, mojej i miasta opiece, 
który sercem gorącem ukochał naród, a miłości 
toj daww wyraz w pismaeh^ tak myślą czystych 
i rzewnych, jak  jego serce, a; prostyeh, ja k  ten 
lud, z którego czerpał natchnienie, a który na
wzajem ukochał miłością, wynikłą z serca, prze
jętego miłością Boga i bliźniego.

G dyby nie smutek, przejmujący serce na 
widok zwłok uwielbionego poety i obywatela, to 
mógłbym być dumnym, że mnie przypadło 
przyjąć te szczątki u progu miasta, niegdyś sie
dziby królów, dziś wiernej strażnicy ioh drogich 
popiołów.

Znajdą one schronienie i Bpokój w śród  dru
ków z zawodu; znajdą bezpośrednią opiekę pod 
okiem zacnych i pobożnych kapłanów górującej 
nad grobami świątyni. Tam podąży za niemi tęskne 
westchnienie i wdzięczna pamięć rodaków."

tych krótkich przemówieniach złożono 
trumnę na maraoh i okryto ją szkarłatnym  
całunem, tym samym, którym okrytą była pod- 
0?.a8i_- r̂Z- y ° 'a do Krakowa trum na Adama 
Mickiewicza, a który znajduje aię w Muzeum 
Narodowem. Ba całunie liczne wieńce z Włoch 
i Wiednia- WRd*ieśeia OBÓb podjęło mary i 
wśród zmroku wieoaorn6g0 ruszył pochód ulicą 
Pawią, BaS* 1 ^W jańską. Eksportował 
zwłoki kB. prałat Krzemie&ski wraz z duchowień
stwem i bractwem o eie nem. P rzy wejściu w 
Blicę Pawią chodniki, zapełnione, okna domów 
iluminowane, w lampach gazowych natężone za
r w a n o  oświetlenie t  P°eh°dnie. i  tok na
c« e j  drodze aż do kościoła N. Marji p an w 
fZ.n głównym, tylko im “hżej miasta, tem 
tłumy liczniejsze. Tu w kościele Marjackim 2ło- 
żono zwłoki do dnia dzisiejszego, dnia główuej
uroczystości.

Dziś raap Kraków, zazwyczaj cichy, ożywił 
B,ę metmierme. Zejjzli gię z całeg£> k raju wy-
sjańcy n*rodT* ‘‘“ .aroezystość, zastępy ludu wiej
skiego erygtycanych strojach, dążą
wszystkiemi ^ulicami f ku k*ościołowiJ N. Marji

— d o  r o z u m u  d o  
n i e  w o l n o  s i ę

Panny. włościanach najliczniej przybyły so
kolskie drożyny. Cełe nuasto dekorowane prze 
ważnie chorągwiami o barwach narodowych.

W kościele N. Marji Panny o godzinie 9, 
rano nabożeństwo żałobne odprawi* ks. kan j y_ 
nał Dunajewski w asystencji ks. infj _ata Krze- 
mieńskiego i lic mego kleru. W  stalach kośoioła 
zasiadła kapituła katedralna, deputacja rady 
miejskiej lwowskiej w wspaniałych strojach pol- 
tkich z prezydentem  Mocbnaokim, rada miejska

krakowska, reprezentacja Akademji umiejętności : uczęsEezał, podówczas bowiem szkoła główna 
z prezesm Stanisławem ,hr. T a r n o w s k i m ,  i warszawska była czasowo zamknięta, a jako bic- 
Deputacje z wieńcami- zapełniły ko-. j dny,  ani marzyć mógł o tem, by dla studjów
ściół. — Zwłoki T e o f i l a "  Lenartowicza zło ) wyjechać aa granicę. W ziął się atoli pilnie do 
żono na katafalku w prezbiterjum. W arto się ; pracy sam, i jako umiał, przedzierał się przez 
przypatrzeć bliżej katafalkow i; jest-to prawdziwe ten świat; nie wszyscy jednak chcieli uznać te 
dzieło sztuki. Katafalk zrobiony jest z m&r. na zabiegi i widocznie .później nieraz dokuczyło mu 
których zwłoki dalej na Skałkę poniesione ludzkie doktrynerstwo, skore już postarzał, a ie- 
będą. M ary złożone są z dwóch części. Dolną j szczc żali się w jednym  z listów swoich na te 
część tworaą nosze — górną właściwe m ary i dziwne r^ rzed z en ia : „ U n i w e r s y t e t u  n i e
2 5 °  m. wysokie. Meją on* kształt renesanio- k o  i c ż y ł e m ,  s a m o u k i e m  j e s t e m ,  co 
we<*o bogatego, a przy tem lekkiego sarkofagu, w o b e c  k r y t y k ó w  r ó w n a  s i ę  z b r o d n i .  
Frontowa część sarkofagu, ozdobi na wizoren- ; N a  s w o j ą  r ę k ę  p o d ł u g  w a r s z a w s k i c h  

~ t a k s a t o r ó w  p i s a r z y
c h o d z i ć  n i e  w o l n o  
u c z y ć  z a  s z k o ł a m i . "

Czyż nie nasuwa się tu  uwaga, że nietylko 
warszawscy taksatorzy takie głoszą k ry terja  ?

W  18 roku życia WBsedł Teofil na aplika
cję do najwyższej instancji, a w 21 roku został 
podsekretarzem w komisji sprawiedliwości. P rzy
szłość zaesęła mu się tedy uśmiechać, by t nie
zależny coraz bardzie] się zbliżał, lecz dla 
utrwalenia go, trzeba się było chyba wyrzec 
wszelkich gorętszych nrdziei, nakazać sercu mil
czenie, rozum zakuć w pęta, miłość ojczyzny 
jeśli me całkiem z duszy wymieść, to przynaj
mniej głęboko się z nią utaić a na zewnątrz ko
niecznie dostroić do mściwych nieprzyjaciela za
miarów.

Teofilowi było to niepodobnem I 
Komuż z was, hrabia, nie znane stosunki 

Królestwa po OBtatniej w 18B1 r. wojnie o nie
podległość? Należą już one do historji i zataić, 
lub odmienić się nie dadzą. W róg mściwą stopą 
zdeptawszy naród, zabrał się do systematycznej 
tegoż zagłady. Rozpoczął od moralnego zniszcze
nia, jakie wniósł w wychowanie młodzieży. 
Szkoła w jego ręku stać się miała czyimi kiem 
rozkł ulowym. W ięc fałszowano w niej dzieje oj
czysta, a najpiękniejsze karty  przeszłości wyszły 
z tei przeróbki, jako zbrodnia i niecnota. O de
brał następnie młodzieży świętą nadziej® praco 
wania dla własnej ojczyzny, bo byt tei ojczyzny 
zaisaczył doszczętnie. Pozazdrościł nawet wszel
kiej swobodnej pracy na jakichkolwiek polach, 
tłumił wszelką myśl gorącą a zdrową — i w ten 
sposób ciągle diażnił i niepokój wprowadzał 
w płomienne serca młodzieży, przez co tych, co 
pracować dla przyszłości chcieli, rzucał w od
męty niebezpiecznych pokus, ba nawet spisków 
wprost zabójczych.

Zdawało się, że bodaj może na polu prac 
obywatelskich będaie można być użytecznym oj
czyźnie. Aic i to nie, boć i tu nasłano żywioły 
obce i nieprzyjazne, i to pole skazane zostało — 
jak to już ras trafnie powiedziano przy podo
bnej sposobności — * aby było warstńtem roboty, 
niweczącej życie narodowe". Nawet niwę rolni
ctwa tuk ścieśniono przes wydzieranie ziemi 
i konfiskatę majątków, że coraz groźniejsza sa 
gonom pługa polskego zagrażała zagłada.

To ięszcase nie w ssyjtt . Do kościoła chcia
no wprowadzić mowę o*bcą tak, jak  ją  zwclha 
wprowadzano w urzędy, i katolickiej prawdzie 
kazano się posłagiwać tym językiem, który ieat 
synonimem odszczep.eństwa. Ach n ie ! nigdy I 
nie mógł tego ścierpieć Koloioł Boży... więc nie 
dopuścił. Same jednak już zakusy takie rozgo
ryczały serca.

Gdy się to nie ndało, bo i stolioa apostolska 
stanęła oporem, wtsdy mszcząc się, twardym 
szeregiem ukazów zmieciono z powierzchni Pol
ski mnóstwo klasztorów, bo się w nich zawsze 
symbol wiary i znicz godziwego patrjotyzmn

spodziewali; dni naBzego pożądania zmieniły się j ^w&le przechowywał. Mogłoś to uspokoić su 
nam w boleść i ża łobę; zamiast wesela, mamy ! mienm ^
pogrzeb sm utny; w mi ,jsce poczciwej radośoi— : Wszędzie więc: na szkoły i na społeczne j
żal sercem targa i miota. Btanowiska, na prace obywatelskie i rolnicze za’

Nie skarżym się jednak o to, Boże 1 bądź i ! biegi, nawet na kościoł, nawet na zacisze kla- 
za to poohwalon ChryBte 1 myć * wiary to j sztorne, położył wróg swą żelazną i brudną rę- 
wiemy -—■ a i z pieśni tego zgasłego parnię* ^ę, prsyczem  dławić począł. Dusze młodych 16

tury, rozumie się z biedy, a nie z wielkiej rozko- ] paśei, oszczerstw, nie cofaie przed katuszą, za- 
szy. L:.cz powiedział sobie : pełni więzienia, słabszych na pochlebcę spodli,

kiem Matki Boskiej Częstochowskiej, trzy bcKi 
zaś ozdobione herbami Polski, Litwy i Rofi. j 
W szystkie części architektonicznie ozdobi ;r.e j 
zielenią, kwiatami, kłosami łąk  i P<H p o la lieh ; j 
wszystko na tie jedwabnej czereronei materji.

W śród kwiatów, kłosów i zieleni z łąki pó1 
i błe-ni polskich, które tak postu ukochał, sę;>- ,
czywa trum na z jego zwłokami na tak wsparna j
łym  katafalku, otoczonym jesacze w około ziele- j 
nią i oświetlonym żarzaco. Rysunek mar tych j 
wraz b ozdobami projektował artysta-m alarz p. j 
Tadeusz Sulima Popiel, on też zajmował się de- j  
koracją mar i sam ją wykonał; konstrukcję »aś j 
techniczną mar i nossów, według szkicu p. Po- j 
pielą, wykonał znany tutejszy budowniczy p. : 
W ładysław Grabowski. Katafalk wraz z trum ną i 
dochodzi do wysokości 5 metrów

Podczas nabożeństwa żałobnego wykonało 
Towarzystwo muzyczne krakowskie wspaniałe 
Reglem  Mozarta na sola, chóry i orkiestrę.

Podniosłą mowę żałobną wypowiedział zna
ny kaznodzieja zakonu 0 0 .  Bernardynów ks. j 
Czesław B o g d a l s k i  następujące słowy :

Wysławiajmy męże 
eh- aleljne ’ ojee nasze :
w rodzaju swoim. ■;

(3kk. 44.1). i
W  dniu 3 lutego 1893 szczery żal i j 

ciężkie strapienie weszły w progi domu na yia j 
Montebello we Florencji. Po krótkiem  lecz i 
strasznam cierpienia przestało bić serce jednego j 
z najzaonięjszychi synów polskiej ziemi. Na ; 
śmiertelnej pościeli legły zwłoki mazowieckiego j 
lirnika, skleiły sie suem śmierci te oczy, które ■ 
z takiem utęsknieniem zwracały się zawsze w swe ; 
ojczyste strony. W dniu tym przestał żyć Teofil j 
Lenartowicz — a nad skrzepłem ciałem drgały i 
boleścią nie tylko serca tej gromadki rodaków, j
00 bi? na wieść tę zaraz zbiegł leca ł ią  żalu
1 smutku zaniosła się Polska cuła.

Jeszcze na niewiele dni przed śmiercią pi- 1 
sał ś, p. Teofil do jednego ze swych przyjaciół j 
v?e Lwowie ta k : „ Z i m a  s t a n ę ł a  n a  p r z e -  ; 
s z k o d z  ę z a m i a r o m  p o w i t a n i a  w a s ., j 
w s z a k ż e  co s i ę  o d w l e k ł o  — n i e  u c i e - l  
k ł o  i j e ż e l i  t y l k o  d o c z e k a m  p r z y - ;  
c h y l n  e j s z y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  w y b i  o- j 
r  ę s i ę “... I

Cieszył się każdy na to jego prtybycio, j 
ciepłe powitanie już mu sposobiono... niestety ' 
nie d o czek a ł! P rzyby ł ci wprawdzie dzis do ] 
ju  i poJ raj—mi Ir jac. ej świątyni mamy i 
go wśród siebie — ale inaczej, niż nasze serca 
pragnęły. . . .  !

Ach inacze i! zupełnie inaczej!!
To też ja k  niegdyś Ambroży święty, gdy i 

mu w progach swej katedry  wypadło przyjmo- 1 
wać zwłoki nagle zgasłego W alentyniana, jęknął 
z boleścią: „zm  i e n  i ł y  n a r  s i ę  d n i  p o ż ą 
d a n i a  w e  ł z y ,  i i  n i e  t a k  j a k o ś m y  z i ę  
s p o d z i e w a l i ,  n a m  p r z y b y ł e ś " ,  tak  i 
mnie ze ściśnioną duszą wy jęknąć przychodzi: 
o nie tak  nam przybyłeś, Teofila, jakośmy się

„Fójdę ehocbjf na kraj świata 
A  rą/c w biedzie nip. za łozę!..

i pracował z poddaniem się woli Bożej i p ra
wdziwie chrześejańską rezygnacją.

M iał też czas teraz wniknąć cośkolwiek w 
siebie, uzupełnić braki w wykształceniu, a zw ła
szcza poznać bliżej a spokojnie wszelkie usiło
wania emigracyjne, do rozwojj. narodowego bytu 
zmierzające. Poznał się i zbliżył do najwybi
tniejszych postaci na wychodźctwie, ja k  jenerał 
Dębiński, pułkownik Thórznicki, A leksander F re 
dro, Adam Mickiewicz, Seweryn Goszczyński, 
Baliński, Bohuan ZUewski. Niezawodnie i o 
księcia A dam a Czartoryskiego, tego patrjarohę I 
tułaczej rzeszy otrzeć się musiał. Stosunki te i i 
przyjaźaie, częste z nimi,rozmowy i rozprawy, wy- f 
robiły w nim puwne zasady stałe i niewzruszo
ne, Którym już odtąd hołdewić począł i całe ży- j 
cie wiernym pozostał >

ls t parę później widzimy g i  już w Rzy- ? 
tnie. Szukał i potrsebował włoskiego powietrza 
dla nadwętlonych płno swoich. W  r. 1860 z 5 
Rzymi1 przeniósł się do Florencji i ta podacaył i 
się modelować vr glmie, a z czasem tak dalece ; 
w rzeźbieniu postąpił, że prace jego stały się 
cenne i zyskały rozgłos.

Na tę porę ' przypada chwila jego ożenienia 
się. W ęzłem małżeńskim połączył się z Zofją 
Szymanowską, artystką melarką, siostrą przyro
da ą Adamowej Mickiewiczowej. Pan Bóg obda
rzy ł go Bynacskiem i jnż zdawało się 3nowu, że 
mu może szczęśliwe zaświtają chwile, gdy dsia- 
c.^ po roku życia, poszło powiększyć grono an oł 
ków, a biedna m atka z żalu za niem  wpadła w 
suchoty i jak  sam Lenartowicz ze slamanem eer- 
eem p iszo : „ p o s z ł a  g o  p o s z u k a ć . "  W tedy 
to zapewne z pod jego pióra wyszły te smutne 
w iersza:

„Co miłego, krótko gości 
Szczęście prędko się wyprzędzie 
Tak bywało w mej młodości,
Tak jest dziś i jutro będzie!‘

Odtąd zawsze życie jego było owiane ja- 
lumś tęsknym pomrukiem i rzewnośc-ą. T a 
kim poznałem go jeszcze w r. 1888, gdym go 
odwidzał we Florencji, Takim  też z moł;

zetrze. Na takie następ- 
cały, komuż może być 
nio uważał ś. p. Teofil

wyjątkami pozostał do śmierci.
;mi

Umyślnie przebiegłem szybko przytoczone | 
dopiero co w ypadki, odnoszące się do jego życia, \ 
bo już mię nęci, by snopek światła rzucić na je  i 
go zasady, poglądy — a tym jego dorobkiem i 
duchowym z wami się podzielić.

Nsj'pierw obaeamy, czem jest Lenartowicz j 
pod względem wiary. Otóż ma ią żywą, gorącą, 
serdeczną. Daleki od tych mętnych, bluźaier- { 
czych i niem ądrych fceoryj spogtnionego Zacho- [ 
du, nod wpływem dłuższego pobytu w Rzymie, > 
roawinął wspaniale zasady, jaKio płyną -  czy- j 
stego fidroju prawd katolickich Nigdy nie zwąt- j 
p i ł . ,  m i na chwilę nie był niedowiarkiem. D la i 
Niego zawsze Bóg był przyczyną i początkiem i 
wszystkiego, Istotą żywą, prawdziwą, odrębną I 
od roszty stworzonia. Czcił pokornie Stwórcę, i 

iko Rozum aaiw yis?y rządzący  światem i jako j 
M łość ogarniającą wszystko. Bo zaprawdę ile- J 
pym  i niemądrym być trzeba, by nie wierzyć 1 
w B oga! Gdaie Go nie widzieć, g d z ie  nie spo- I 
tkać Boga I „ W  pyłku ulotnym, jak  w mir jadach j 
g w iaz d  i płanet, rozsianych nad nami; w kropli t 
rosy rannej, drżącej na listku, jak  w B itum ują j 
cych folach Oceanu, świeci On wszędzie", : ■■ \ 
wsze tan sam : Potężny i Mądry, N iepojęty,’Nic- i 
ograniczoay, pełen miłości

tamy, że
„W  s z e l k a  n a m  d o l a  z  w o l i  B o ż e j  

p ł y  n i e “.
T ak  rozrządziłeś Panie i tak  się stało, nam \ 

jednak dozwól, byśmy przy tej ostatniej przy- j 
słudze raz jeszcze okiem rzucili na to życie j 
zacne i zebrali w całości tę naukę, co nam z ; 
niego płynie. W szakci ta za Twem świętem ] 
tioLiS a,.eiT ?  do wszystkieh, więc i do nas i
M k lez jastj k  P ań sk i: n W sła w ia jm y  męse ćhwa j 
lebne i Ojee nasze tv rodzaju sw o im i  (E kk , 
44. 1).

Teofil Lenartowicz urodził się w Was sza- : 
wie • roku 1822. Ojciec ]6g0i natura szczera j 
i żołnierska, niegdyś milicji Kościuszkowskiej > 
ka] łan wcześnie go odumarł. Pozostała mu ; 
tylko m atka b ied i^ , niezaopatrzona; więc też •
0 wychowanie swych siorót 8troskanat Baaka6 ; 
musiała jakiegoś oparcia i lep, ieg0 bytu w oo- ' 
wtórnym związku m ałżeński_ Niostetj 2awi0. ■ 
dła się... ojczym dia pasierbów nie wi«le m-..i ( 
serca. Oaęsto toż dzieciak wygnany przezeń z ! 
domu, tułać się musiał po łąkach, po lesie, zo. | 
stawion sam sobie ooraz bardziej rozumiał, i6  
jednego ma tylko Ojca, Tego na nianiosach — ;
1 jedną przychylną m acierz, tę ojczystą j 
ziemię.

Taki b raz  rodzinnego ogniska in a jch  byłby ; 
na rozBtaje powiódł, jemn przeciwnie na dobre ; 
to wyszło. T ak  chciała Opatrzność, co sierocą 
dolą włada. Szum tych samych lasów, których j 
nie sadził, woń kwiatów, co swobodnie zrywał; i 
cała piękność sielskiej na Mazowszu przyrody, 
o której nieraz później śpiewał:

„ C u d n e ż  t o t e  n a s z e  k r a j o "  
wreszcie prostota serc wieśniaczych, do których 
się naonczas z konieczności zbliżył, wsayetko to 
składało się na owo rzewne i tkliwo, tak go . 
charakteryzujące uczucie, stało się iskrą tej go- j 
rącej miłości ojczystych łanów i napełniało zwol
na duszę jego zdrowem nasionkiem tej poezji, 
co go po latach na pieśniarza i piewcę ludu na
maściła. Sam później to przyznał, że w onem 
Cierpkiem zaraniu życia, znalazł źródio i na
tchnienie do swej sielskiej poezji, którą — niech 
mi już teraz będzie wolno zaznaczyć — nietylko 
ukocnał, lecz i uzacnił, drogą uczynił i sam nią 
najpiękniej i na zawsze zasłynąt. T ak to :

„I t o ,  co z ł e  s i ę  t r a f i ,  B ó g  n a  d o 
b r e  z w r a c a . "

Czas od 10 do 15 roku życia przepędził na 
naukach gimnazjalnych. Do szkół wyższych nie

dwie nie oszalały z bola i nic dziwnego w tem, 
bo taki żar, to natnra młudzieńczego serca. 
Trzeba już mężem wytrawnym być, aby w taką 
porę kierować się zimną rozwagą lub wyczeki
waniem, rachunkiem  rozumnym i świętą cierpli
wością, — młodzież za pierwszym pędzi pory 
wam, by „udersyć w czynów stal“. Nie zawsze 
to mądrze, owszem, niemal zawsze szkodliwe... 
leca i wyrozumiałość dla trudnych warunków 
i dla takiej boleści mieć trzeba., koić ją i na 
właściwe sprowadzać tory.

Tam w  W arszawie przy ogólnym niepokoju 
nie miał lito koić, więc młodzież łączyła się 
w związk a do jednego z takich należał L e
nartowicz. Skutkiem tego znalazł się na liście 
wskazanych do aresztowania, a przestrzeżony 
dość wcześn e, nie widział innego wyjścia, jak 
natychm . stówą ucieczkę, by rafować przyszłą 
swą swobodę i wolne ręce, a ujść Sybiru.

Uciekł tedy i odtąa rozpoczął swą półwie
kową tułneakę. Zaledwi i ochłonął cośkolwiek 
z niebezpieczeństwa, wróciła rau slmna trzeź
wość i poznał cały ogrom straty, niestety, niepo
wetowanej, na jaką  się caiaził. Stracić bowiem 
ojczyznę i WBzeiką możność powrotu do niej, 
skazać się ni dozgonna wygnanie 
wśród obcych, to praecież cios 

go zniesie.k a ż d y

i ciężki żywot 
ogromny i ni a

..Cudza ziemia cięży człeku 
Swoja ziemia lekka. “

To też bardziej i namiętniej ukochał to 
utracone dobro, s ,v rozżaleniu i wioiiciej boleści 
po tej stracie pisał:

„cTezeli ja  ciebie, ojczyzno, zapomnę.
JSiech mnie złe duchy zgniotą i ogarną- 
A  w chwili zgonu, w godzinie konania 
Noc wieczna... niech mi jasności ocłania 
I  niech twarz Boza będzie dla mnie czarną !*

Z  oh rześc jań sk ieg c  s tan o w isk a  rs-cea b io rąc , 
tro ch ę  ren k r s y k  se rc a  za prcesadD y i s-a ro z 
pacz liw y , lecz  z ja k ą ż  w y ra z is tą  p la s ty k ą  c h a 
ra ite ry z u jo  Teofilow ą m iłość do o jczystej ziem i 1

Tak tedy rozpoczęło się tnłacae życic L e 
nartow icza . B ył najpierw w 'Poznańskiem , po
tem ba-'-ił w Krakowie. Tutaj na kopcu Kościu
szki wygłosił swą płomienną mowę, za iitórą 
młodzież krakowska prawdziwy zgotowała mu 
tryumf Wkrótce zmuszony był wyjechać do 
Belgji, gdzie się Bpotkał z Lelewelem ; wresacie 
osi. ił w Paryżu i sac-sął dawsć lękcje litera-

wszechm ccy! Bluź 
nią Mn ludzie, zaprzeczają, nawet w zaślepieniu 
walcssą — loca jacy ? tylko źli, przewrotni, na- 
wakróś zepsuci, na wszelkie bezeceństwo gotowi.
I  dla tego to wołał Teofil w swej p ieśn i:

„Ah! tych, się bójcie, co w Boga nie w ierzą!
D laczego? bo za nimi i z nimi idzie zaraza 

niedowiarstwa, a takowe Bogu uio zaszkodzi:
On był, jest i będzie ! lecz zaszkodzi doczesnym 
potrzebom ludów i w rezultacie na wieczyste za
wiedzie je  zatracenie. D la nss zwłaszcza .. dla ______ ___
narodu polskiego, niedowiarstwo byłoby oatatuiem | że  Bzerokio 
wbiciem gwoździa w trumnę ojczystą. Uczą 
dzieje, że żaden naród nie urodził się baz wie 
rzeń swoich i bez nich nie is ta ia ł; lecz jeśli 
który konał, to zawsze w tej dziurawej płachcie, 
w tym wypłowiałym niedowiarstwa ca łu n ie !

D ruga rzees, k tóra w  Lenartowiczu uderza, 
j e s t : że go nigdy więcej nie widzimy, by b ra ł 
udział ozynuy w bardzo śmiałych, niemal boha
terskich, lecz zawsze smutno kończących się 
próbach wyzwolenia. Zdała pozostał od toczą 
cych się walk tea który tak  gorąco kochał 
ojczyznę, kfóry tak  z całej duszy prosił Boga
0 w- iaość dly, niej i o swój powrót W rodzinne 
strony. Czyż to me zakraw a na zagadkę? A je- 
douk zagadką nie jost.

Dwa są systemata przeciwko tyranj , a tym 
zazwyczaj hołdują ci, k tó ry c h  Opatrzność Boże 
pozbawiła wolności. Pierwszy z n i^h : to n-swol- 
nioze nachylanie karku i nędzna obojętność na
wet na oiosy, które srodze biją. Jest to coś na 
kształt muzułmańskiego fatalizmu. Kto go w y
znaje, ten s iście ratalną obojętnością patrzy na 

:o właaza czyni z z ludem, zdaje wszystko 
samowolę despoty i ty ran a : nawet wiarę, 

nawet sumienie, nawet mowo, nawet myśl i 
uczucie wss elkie, byle zachow: 5 odrobinę życia
1 szmat nędznego mienia. Taki systemat zwią 
zaz??ycsaj p o s ł u s z e ń s t w e m  b i e r n e  m — a 
je3t oa nietyiko z gruntu faLzywy lecz i wierze 
przeciwny.

Wtóry syetem na gwałt wszelki odpowiada 
gwałtem, przeciwko uciskowi występuję orężne, 
stawia Eiłę ca siłę i bantem dob ja się swobody.
To znów jest o p ó r  c z y n n y ,  system równie 
fałszywy i niebezpieczny jak  poprzedni, a także 
wierze przeciwny. Jeśli zwycięży i postawi na 
a woj em, nie przynosi szczęścia ni szczerej wol- 
noś ,i ludom; sinienia się tyiko osoby lub formy 
władsy, ale duch gwałtu i przemoc siły pososta 
nio w n i.h  i n.idal. Jeśli nie zwycięży ? Ns5- 
arcajJBa bieda jest narodowi wtedy, gdy oię opó,- 
zb rony  n;e uda. Jeśli bowiem ' wróg ciemiężył 
naród ju» przedtem... powodowany do tego ii 
tylko ziym instynktem swoim — to teraz t m- 
bardeiej ciemiężyć zechce dla wiasuego bezpio 
czeńatwa. Każdą nryśl, każde słowo zdławi, 

pracę zmarni, dopuści się obelg, n

to,
na

silniejszych bez litości 
etwa narażać naród 
pilno? To też tej drogi 
za zbawczą.

W ierzył w to silnie, że Bog z d o l n y m i  
u z d r o w i s n : a u c z y n i ł  n a r o d y  (Mądr. 
1. 14) więc i nas z tej passezęki piekieł w yba
wi, gdy się z wad naszych otrzęśniem, w poku
ci'.; i żalu do Bsga zwrócim. Musi się dopełnić 
miara naszych cie“pień i naszego oczyszczenia- - 
a ze strony wroga miara jego niesprawiedliwo
ści, którą nas truje i gaębi. Wtedy sprawiedli
wość nie ludzka, bo tej spodziewać się trudno, 
lecz Boża, w y w y ż s z y  n a r ó d  (Przyp. 14. 34) 
a póki to nie nrt3tąpi, trzeba, by w nas było 
p o s ł u s z e ń s t w a  c z y n n e ,  a o p ó r b i e r -  

| n y .  To zaaczy, ulegać władzy powinniśmy, 
lecz bez podłości, wolno też dobijać się nale 

! żsych praw, lecz na legalnej drodze i tak 
'• wzmacniać siły, dopóki sam Bóg nie zawoła do 
? nas ja  i engi do Ł azarza: Lasari, veni foras, 
f Łszarsu narodów powstań i z grobu wyjdź !

Z poraądku, wypada mi tersz zwrócić uwo- 
! gę waszą, bracia, na tę ezczególniejszą m lofć 
i ludzi i lada ja s ą  wśród plejady poetów dzisiej- 
• szej doby, wyszczególnił się Lenartowicz.
| O świętym Franciszku, założycielu zakonu 
I ubogich, napisał niegdyś jeden z najświetniej- 
) szych francuskich pisarzy tak: „Pokutnik
[ z Asyżu stając się biednym, uczcił najbardziej 
f wfgardzony i najpowszechniejszy stan lndzki. 
> W skazał, że znaleśó w nim można spokój, go- 
j dnośó, sz :zęśeie. Koił tym sposobem urazę klas 
| biednych, jednał je z bogatymi, uczył ich niko

mu nie zazdrościć. U spokajał tę Btarodawną nie- 
| nawiśó tych, co nic nie mają, do tych, którzy 
j w efa posiadają; wzmacniał rozluźnione węzły 
\ społeczności chrześcjańskiej, słowem nie było 

głęb3zej polityki, jak  polityka tego szaleńca i 
miał on słuszność, gdy powiadał, że stanie się 
wielkim księciem. Gdy Pfston nie mógł nigdy 
znaleść pięćdziesięciu rodzin, aby urzeczywistnić 
swoią idealną rzeczpospolite, Eługa Boży po je 
denastu la ta ć j m. ,ł już pięć tysięcy ludzi, od- 

I danych życia bohaterskiego poświęcenia i walki, 
i T ułał się, żebrał jad ł chleb cudzy, jak  Homer,
| jak  Dante, jak  Tasso, Kamoens, ja*  ci wszyscy 
i znakomici ubodzy, którym  Bóg nie dał dachu 
! nad głową, ani spoczynku na tym świecie, a 

których chciał zachować dla Swej służby, aby 
się tuiali, .wideając różne kraje, wyprowadzali 
narody % uśpienia przez głoszenie słowa Bo 
żego

Gzy nic uważacie, moi drodzy, że te słowa 
dadzą się poniękąd zastosować do Lenartowicza ? 
A ż  do p e w n e g o  B t o p n i a  czy nie przypo
mina On ojca ubogich? Wszak ci, jak  tamten, b; 
uczcić wzgardzonych i zapomnianych, stał się 
apostołem ubóstwa, tak ten, aby w godności 
dźwignąć nasz lud wiejski — stał się poetą ma
luczkich.

W pieśniach Bwych dowiódł że lud sier
m iężny ma też swą godność, a na sk ibie ojczy
stej znaleść może Bpokój i w ew nętrzne zadowi 
lenie. Śpiewał m aluczkim  tak  serdeczn ie i po 
prostu, że go każdy chłopak rozumie.

Wielkich prawd społeczny ;h stał się w ten 
sposób rozkrzewiciolem, a rozluźnione węzły sta
nowe jednoczył słowem miłości i poezji. W e wszy
stkich utworach Jego jest to wzywanie do zgody, 
rozlany czar i urok życia ludowego, a zarazem 
ta  ujm ująca prostota, naszemu ludowi zrozumiała, 
a tak  ponętni, bogactwem naturalnych piękności. 
Słusznie powiedziano, że w jego pieśniach „i ko
loryt malowidła i język, i przedm ioty same tak  
przedziwnie odpowiadają sobie, ie  zdaje się j a 
koby były żywcem przeniesione z tyeh niw m a
zowieckich i z tych chat dym iących, tak  dro
gich sercu poety. Jego dwa utwory, cudownie 
pięKnn skay.u ludowe: Zachwycenie i Błogosła
wiona z niepoió-fnai.yw artyzmem odtwarzają 
pojęcia, wierzenia i upodobania ludu. Ale bo też 
i nmia on do tego ludu mówić. Wie, że nasz 
chłopek w twardej jeat pracy a niezasłużonej 
poniewierce, że jest najbndzie j podstawową 
warstwą narodu, z którą najmniej liczą się inni, 

sfery jego pracą istnieją a ledwie 
niektórzy od krzyw d moralny oh i materjalnych 
chcą mu się stać tarczą, — więc współczuje 
z niedolą tego chłopką, miłośtsią miękczy suchy 
chleb 'jego, wi&rą krzepi, a nadzieję wzmacnia 
widokiem nieba, do którego jednak  nio łatwy 
przystęp :

„Iść tam potrzeba przez całe kycie :
Czyniąc po drodze dobrego wiele,
B ijąc się mężnie, modląc w kościele,
Kochając ludzi ja k  bra^i własnych 
To w końcu dojdzie do niebios jasnycJ. “

Tym  maluozkim wzgardzonym, wydziedzi- 
conym, itemu ludowi, na którego czele stawać 
rada garstka am bitnych karierowiczów, a często 
jakiś nichrzycief niespokojny, lnb nieproszony 
trybun temu ludowi, którego imię zostało już 
tyle rszy  wspomniane, użyte i nadużyte — temu 

nad którego szczęściem chcieli praco- 
być może, że nawet w dobrej wierze — 

tacy, co n i e  k ł a d l i  B o g a  p r e e a  o c z y m a  
s w e m i (Ps. 55, 5) i w ten sposób sprowadzali 
nań błędne kierunki, klęski, nawet pęta — tem a 
ludowi nasz Lenartowicz stawia Prawdziwie 
cbrześcjański program działania :

„Miłość dla ludzi, ciche cierpią,,ie 
I  ta, co ziemskie życie ozłaea,
Nieustająca spokojna praca. “

Program postawić to nic .. leCE go wypełnić 
to sztuka, zasłoga i przykład, Patrzm y, jak  go

ludom ,
wać —

w esiyn 'wprowadza.
O biedne jego 

zawadzał czą^to ten 
skiej, Teofil 
asiał dobre
ijŁus ssę a łsgo  tu ła ł i jad ł chi 
ziemski Serafin s Assyża, jak  
t?, j.|k  Tasso. Nie dał mu

mieszkanko we Floreneji, 
i ów z tałaczej rzeszy pol-

wspari, poratował, pocieszył, wie
że tuładffeo niewesołe. Przecież 

b cudzy, jak  ten 
Homer, jak  Dan- 

własnego dachu
nfid głową aci nawet spoczynku mu me dał na 
‘wijcie, bo juk fain pisze: „ p r z y  k r o ś c i b ł o

Bóg

o wW I © 
o s t a t n i c h  
x a ni i i c z a ć. 
pienia

ż y c i u ,  a s z o s o  
l a t a c h ,  a l e  
“ I  widzimy go, 

zaoa ta jrszysiko. j a
jak

n i e j  w t y c h  
t y c h  l e p i e j  

w cichem cier- 
j l e p B z e  c h ę c i  

w y n a g r a d z a n o  m u  z d r a d ą  i n i k c z e -  
m n o ś c i ą " ;  mimo to kocha ludzi, z prostotą se
raficką ich wymaw a; niekorzystne wrażenie do
piero co przytoczonych słów zaraz łagodzi i ser-



2 Dodatek „Dzienniki Boskiego" do Nr. 162.

decznie dodaje „s 1 e w i ę c e j  b y ł o  d o b r y c h ,  
n i ż e l i  z ł y c h . "  Z głębi duszy dobywa tony 
eoraz rzewniejsze, pieśni coraz piękniejsze niemi 
ludek uzacnia, z uśpienia wyprowadza, a gdy 
pewne krytyczne pióro, jego pieśniom odmówiło 
wyŻBzej wartości — Lenartowicz umie się wznieść 
a i  do zdumiewających wyżyn pokory i m ów i: 
„ m o ż e  o n e  i n i c  n i e  w a r t e . ,  n i e  o p i e 
r a m  s i ę ,  n i c z e g o  s o b i e  g o r ę c e j  m e  
ż y c z ą c ,  j a k  s p o k o j e  w s t a r o ś c i  i b y t u  
j a k i e g o  w ś r ó d  p o b ł a ż l i w y c h  l u d z i "

Lecz i tego nie znalazł.
Pan Bóg kochanków swoich prowadzi za

wsze ciernistą drogą krzyża, po śmierci dopiero 
wydziela im nagrodę. I  jemu nagroda przybyła 
dopiero w obliczu śmierci. Bóg dobry oszczędził 
mu dług ih  przedśm iertnych boleści, cierpiał 
strasznie wprawdzie, lecz krótko, zasnął spokoj
nie i bez trwogi. A że w ostatnich chwilach — 
choć brakło mu pociech i tej siły, jak ą  &-,r. sa- 
kram enta niosą — że jed n ak  w semeni skona
niu miał na uściech imiona Jezusa i Marji, więc 
ufamy, że miłosierdzie Boże tam w niebie już 
mu także wydzieliło nagrodę i policzyło jego go
rącą wiarę i miłość Stwórcy... a dalej jego łzy, 
niedolę, półwieczną tułaczkę, pracę, miłość oj
czystego zagonu i wiejsk'3go na nim ludu.

Naród nasz także nagrodę ma swoją dzisiaj 
wydziela i w uroczystym pogrzebie jego śmier
telne resztki „do Grobu zasłużonych" na Skałkę 
prowadzi. Tak, do „Grobu zasłużonych I* — je 
żeli dla kogo, to dla ciebie, Teofila, zasłużone 
tam  miejsce, boś był wierzący katolik, szczery 
polskiej ziemi syn i lirnik.

Skończyłem.
Lecz przed odejściem słowo jeszcze jedno. 

Ja k  życie tego. pieśniarza zawsze ciche, skromne, 
utajone było — jak  sam ani nie pragnął okla
sków, ani nie gonił za sławą — tak  i przy tru 
mnie jego, prży tej ostatniej posłudze, odezwał 
się głos prostego zakonnika. Skąd mi to pr?y 
szło? Nie w iem ., bo ani o to prosiłem, an’ za
biegałem, ani pożądałem ! Widocznie Bóg tak 
chciał, aby przy pogrzebie tego poety malu
czkich, jeden z pomiędzy maluczkich ostatnie ma 
na trum nę rzuci kwiaty. Czynię to, drogi, ser 
deozny nasz Teofilu, niech ci Bóg będzie tak 
miłościw, jak  szczerem sercem nasze dziś szle
my za tobą modlitwy.

W i e c z n e  o d p o c z y w a n i e  r a c z  c i  
d a ć  P a n i e .  A m e n .

Na zakończenie nabożeństwa żałobnego od
prawił k3. kardynał Dunajewski kondukt żało
bny i pobłogosławił zwłoki, odprowadzając je  do 
wrót prastarej świątyni.

Teraz (godz. '/i 12 pogoda wspaniała) roz
winął się olbrzymi or«zak.

Otwiera go krakowskie „Towarzystwo do
broczynności", za niem idzie „Harmonja" k ra 
kowska, grająca marsz żałobny Heynerta, skom
ponowany na śmierć księcia Józefa Poniato
wskiego.

Dalej idą delegacje „Toworzystw sokolich" 
z całego kraju,' idzie przyna 'nn iei 300 Sokołów, 
.formowanych w szeregi ze sztandarami, krokiem 
irojskowym. Za nimi m uzyka salinarna z W ieli- 
ezki, grająca na przemian marsze żałobne Beetho- 
vena, Chopina i umyślnie na uroczystość skon* 
ponowany marsz W rońskiego.

Z a nią delegacj'; włościan, przybyłych ze 
wsząd na ; ogrzeb Urnika, delegacje: młod»ieży,

młodzieży szkół wyższych, rad  powiatowych, 
rad miejskich z prowincyj, stowarzyszenia wete
ranów z roku 1831 i r. 1863, delegs cje Tow. 
„Szkoły ludowej", Stowarzyszeń rękodzielniczymi 
i cechy krakowskie, delegacje Towarzystw lite
racko artystycznych i naukowych, wszyscy z wień 
cami, wreszcie olbrzymi zastęp duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego. Tuż przed trumną niosą 
wieniec W ydziału krajowego

Delegacyj z wieńcami przybyło prze
szło sto. Są między innemi delegacje z Poznań
skiego, z Prus zachodnich, z A m eryk ' delegacja 
z wieńcem od Litwinek, z W arszawy, od miasta 
Lwowa, „Towarzystwa dziennikarzy polskich," 
które reprezentuje na pogrzebie prezes poseł 
Teofil M e r u n o w i c z  i wiele innych. Bardzo 
dobre wrażenie robi dwadzieścia kilka wieńców, 
łożonych z opatrzonych podpisami biletów, ja 

kie sprzedawało „Towarzystwo szkoły ludowej." 
Ton nadają najliczniejsze ze wszystkich depnta- 
cje włościańskie w barwnych strojach. Przez nie 
pochód pogrzebowy ma cechę wybitnie ludową 
W zlotem letniem słońca lśnią się .i połyskają kie 
rezje, rozmaite krojem  i barwą sukm any i pasy, 
mosiądzem nabijane. Po koloi ze strojów pozna
jem y najrr iinaitsze strony ziemi naszej, biorące 
adział w ^ g rz e b ie  serdecznego poety Z pod 
K rakow a najliczniejsi naturalnie przybyli wło 
ścianie, ale są i górale, spostrzegamy także po
ważne stroje włościan wielkopolskich, a wzrusze
niem praw dzivem  przejmuje wielka ilość Szlą- 
zaków i Szlązaczek w zniemczonych strojach, 
pod które mi biją gorące polskie serca

Za tym olbrzymim orszakiem niosą, zmienia 
jąc  się kolejno, delegaci sokolstwa z całego 
kraju i Krakowa, trumnę, umieszczoną wysoko 
na marach, które tworzyły katafalk. Naraz 
niesie trumnę 30 osób.

Za trumną idzie rodzina zmarłego, reprezen
tant W ydz. kraj. poseł Paszkowski, rektorzy 
i dziekanii Uniwersytetów krakowskiego i lwow
skiego, (rektor ks. Paliwoda, prof. Balasits, Klos, 

-Dunikowski) rady miast Lwowa i Krakowa, 
korporacje naukowe bez wieńców i komitet Po
chód zamyka pluton straży miejskiej.

Eksportuje zwłoki do kościoła na Skałce ks, 
i r f u h t  J K r z e m i e ń s k i .

Pochód idzie Rynkiem wydłuż linji A .—B., 
dalej zachodnią ‘roną Rynku, południową i 
wchodzi w ulicę Grodzką. W szędzie okna d e
korowane, a niektórych padają kwiaty na trumnę, 
odkrytą zupełnie na wiarzehu mar i tylko pa sami 
przymocowną.

Przed kościołem św. A ndrzeja na wysokiej 
trybunie zebrana „Lutnia" pod kierunkiem  p. 
Steibelta, złożona ze 150 śpiewaków i 10 am ato
rów muzykantów, przyjmuje zbliżający się orszak 
śpiewem m arsza żałobnego Moniuszki, osnutego 
na motywach z „ H a l f e i “ .

Wśród owacyj i tłumów publiczności na 
chodnikach, dochodzi orszak do Skałki, tu  p rzy j
muje zwłoki chór Towarzystwa muzycznego i ak a
demicki odśpiewaniem „W  ciężkiej niedoli" Mo
niuszki i „B eati tnoriui* Mendelsohna.

P r z e d  grobem p o s ta w io n o  m ary n a  z ie m i  i  
w tedy do zapełniających dziedziniec słuchaczy,
przemówił p. Franciszek W ó j c i k ,  włościanin 
z Wyciąź, temi słow y:

„O grób dla kośei naszych w ziemi 
naszej pros’my Cię Panie  1“

I  zaiste Ten, którego dziś prowadzimy do 
„Grobn zasłużonych", a który m iał zam iar przy 
być jeszcze do ojczyzny, aby zobaczyć piękne 
nasze łany, góry, lasy i modre wody, które 
tak  pięknie ośpiewał, chciał zobaczyć i ciebie, 
wiejski ludu, ciebie, chłopku w siermiędze, po
nieważ szczerze cię ukochał, bo dla ciebie tak  
miłe i cudne pisał pieśni.

Prowadzimy Ł irnika Mazowieckiego, L irnika 
tułacza, lecz już nie zobaczy W awelu, W isły i 
polskich wierzb rosochatych, jak  sobie zamie
rzał. U snął z dali. od ojczyzny, którą tak  uko
chał, usnął pod ciepłem włoskiem niebem, nie 
zobaczywszy zachodzącego polskiego słońca, nie 
usłyszawszy grania starego Wawelskiego Zygm un
ta. Zasnął na wieki i nie zobaczył ojczyzny na
szej, ojczyzny zbliźnionej, o której tak śpiewał :

Ojczyzna dokoła — bór woła, zdrój woła 
I  modre rozległych gór grzbiety,
I  woła jak płaczem i nie wiem sam za czem,
Lecz dzisiaj to wiem już niestety,
Tajemiiie, jak  z głębi, głos co mnie wskróś ziębi, 
Kraj cały, jak widzisz, to blizna,
To blizna jest żywa krwią spływa, łzą spływa,
A zowie się blizna, Ojczyzna!

Nie zobaczy już rodzinnej W arszawy, matki 
naszej i ojea Krakowa, o których śp iew ał:

A znacie wy piosnkę żaków? piosenka to gładka, 
Dla Polaków ojciec Kraków, a W arszawa matka. 
Jak  odezwie się w Krokowie, w W arszawie odpowie, 
Jak  w W arszawie hnkną żwawie, powtórzą w K ra

kow ie.

Zasnął autor „Racławic" i już nie zobaczy 
ziemi Mazowieckiej ni Mazurów, o których ró
wnież tak  pięknie n u c ił:

Oj owdna to ziemia to nasze Mazowsze,
I  czystsza tam  woda i powietrze zdrowsze.
I  sosny roślejsze i wiśnie kraŚDiejsie,
I  lodzie mocniejsi i niebo jaśniejsze,
Gdzie mi pokażecie łaszą chatę lichą.
Taki bór szumiący, taką wodę cichą?
Gdzie tyle dziewanny, tyle w łąkach dzwonków, 
Tyle piosnek w polu, w powietrzu skowronków ? 
Kędy ja  usłyszę tyto ptactwa wrzasku,
Kto da modrej W isły i białego piasku ?
Niech ci Pan Bóg szczęści, zieL o Mazowiecka, 
Płakałem  nad tobą od małego dziecka 
I  myślałem nieraz siedzący na progach,
Czemu tyle krzyży stanęło ns drogach i

I  wiele innych p 'ęknych rzeczy wyśpiewał, 
które zostały wśród nas, aby nam dodawać 
otuchy, abyśm y wiedzieli, ja k  kochać ojczyznę 
Polskę i jak  jej bronić stosownie do tegp, jak  
ten zgasły L irnik mówił:

Dalej chłopcy rwaó te chwasty, oo nam pola głuszą, 
Kochać Polskę nie połową, ale całą duszą !

Lecz niestety rtało się! T ak  się Opatrzności 
podobało. Stało się, że um arł nasz akochany 
lirnik pomiędzy obcymi, aa m orzam i; przetraw ił 
tam swe życie, pracując li tylko d la  biednej i 
skołatanej ojczyzny nasnej.

W iedział o wszystkiem i o wszystkich roz
terkach , które toczą nasze społeczeństwo i alił 
s ię  z  t e g o  p o w o d u ,  i i  a i e  m -  m iło ś c i  w  n a r o d z i e ,  
która, gdyby nastąpiła, wówczas i zgoda będzie 
i zbawienie ojczyzny. Pisał dużo dla Judu, bo 
go kochał i w nim widział odrodzenie Polski.

Lecz wszyslk kończy się na świecie i On 
przeżywa sy 71 lat, skończył szlachetny żywot. 
I  znowu sprow* ziwszy drogie nam zwłoki, od 
prowadzamy je  tam, gdzie się im należało spo
cząć. Do skarbnicy krakowskiej przybywa je 
szcze jedna pam iątka, droga każdem u prawemu 
Polakowi. I  spocznie nad brzegiem tej W isły, o 
której tak  cudnie śpiewał, powrócił na ojczyzny 
łono, aby wśród swoich spoczywał. Niechaj mu 
lekką będzie ta ziemia, którą tyle ukocha ł!

otem przemówił przewodniczący komitetu, 
poseł dr. Adam A s n y k ,  ja k  następuje:

„Z pod włoskiego nieba, z ojczyzny Danta, 
co gościnnie przytuliła u siebie tułacza, sprowa
dziliśmy drogie szczątki zgasłego na obczyźnie 
śpiewaka, którego ostatniem marzeniem było 
spocząć na polskiej ziemi.

Grzebiem y Go dziś tu w grobie zasłażonych, 
oddając pośmiertny hołd zarówno Jego pieśniom, 
które żyją wśród nas i żyć będą wśród przy
szłych pokoleń, ja k  i Jego nieskalanej czystości 
życia, k tóra było jednym  poematem miłości 
Boga, ziemi swej i ludzi. Grzebiemy go wśród 
nas, nad nartam i szarej W isły, w otoczeniu tego 
wiejskiego ludu, którego doli i niedoli, smutków 
tęsknot, wierzeń i pragnień tak  wymownym był 
tłómaczem.

Nie było w Polsce poety — prócz najwię
kszego z naszych wieszczów — któryby tak  da
leko, jak  on, zdołał wniknąć odczuciem w p rzy
rodę naszej ziemi i w proste dusze wieśniaków, 
— nie było żadnego, k tóryby nm iał tak  prosto 
i barwnie odtwarzać skromne krajobrazy naszych 
pól, łąk  i gajów, podsłuchać wszystkie tęskne 
szumy naszych wierzb i brzóz płaczących, wszy
stkie skargi naszych rzek i strumieni, wszystkie 
tajne głosy tej ziemi, wszystkie ciche bicia serc, 
pokrytych pod zgrzebną wiejską koszalą.

Można było mniemać, że pieśni Jego p ły 
nęły do Niego same z dalekich stron przez błę 
kity z zmięszanemi odgłosam i: kościelnych dzwo
nów, bijących na Anioł Pański, skocznych dźwię
ków oberka i urwanej smętnej śpiewki, cichego 
łksn ia  sieroty i przytłumionej sk a rg i; zdawało 
się, że zryw ał je tak, jak  kwiaty na łąee, wprost 
z łona natury i z serca ludu. Można było są
dzić, że był On śpiewnem narzędziem, na któ- 
rem grały  niewidzialne ręce narodowego ducha, 
że żyjące i zmarłe pokolenia szeptały Mu do 
ucha tajemnicze słowa, prosząc, żeby wyśpiewał 
ich ból i pracę, ich nieśmiertelną wiar* i na
dzieję.

I  dlatego to pieśni Jego wracały i wracają 
napowrót do lada, stając się Jego dachowym do
robkiem i własnością.

Htnć się śpiewakiem ludowym w eałem tego 
słowa znaczeniu, dotrzeć do umysłów prosta
czków, zc-panować nad milionami serc — to 
szczęście, które rzadko którem u poecie przy
padło w udziale. W ielkie szczęście, lecz większa 
jeszcze zasługa! Być śpiewakiem nietylko klas 
wykształconych, ale przedewszystkiem malu
czkich, słabych i ciemnych, rzucać w nierozwi- 
nięte jeszcze umysły, w nierozbadzone dusze, jak  
na nowinę pierwszy zasiew piękna, dobra i p ra
wdy, to w społecznym i narodowym zakresie 
-więcej znaosy, niż by6 poetą europejskiej sławy. 
T aka bowiem poezja, to więcej, niż słowo i 
myśl, to obywatelski czyn, ".dobywający dla 
wspólnych ideałów miliony s<.rc.

Na to jednak trzeba wiele n ap ic ia , i wię 
cej jeszcze miłości — trr^ha m łośbj g „jokiej 
a cierpliwej, nieskjerowan-y do wyb apycł^ 
dnostek, ale ogarniającej cały ogół z jego nę 
dzą, ciemnotą i ułomnościami, trzeba miłości, 
nie zrażającej się brzydotą, kalectwem, ranami, 
lecz przyciskającej do serca nawet zbłąki yoh 
i grzesznych, którzy nie wiedzą, co czynią. T a
k ą  miłość dla Polski żywił zgasły L irn ik  Mazo
wiecki i ta miłość otworzyła mą przystęp do 
serca w szystkich,w  t rodzie. Lad, sercem od 
czuł, że niósł On mu w dani najszlachetniejsze 
skarby uczucia, że dla niego głównie; tw~rz ł i 
śpiewał. Więc otworzył niąpęnną jeszcze swpjr 
duszę przed tą Jego pi ini- j czerpał z niej, 
jak  z czystegojzdroju ochłodo i o rz ^ ^ ien ie . B rał 
z niej chrzest wiary i pierwsze objawienie wyż
szych celów życia, poczucie piękna i dobra, na
rodową świadomość i siłę. żywotną i w miarę 
swego rozwoju coraz z niej więcej w przyszłości 
czerpać będzie. Śpiewakowi, który ten eud spra
wił należy się cho< p0 śmierci — głęboka 
wdzięczność całego narodu

Ż ył na obczyźnie, zdai. ,of swoich i umarł 
tęskniąc do ojczyzny — ale aziś rodzinna zie
mia otworzyła dlań swoje łono, a lud prjgfei, 
umiłowany przez Niego, uroczyście składa Go 
do grobu. Na zaklęcie zmarłego Pieśniarza po
ruszył sli, jak  fala, spłynął z różnych okolic i 
otoczył Jego trumnę, dając dowód, ż e i m i ę  i 
p i e ś ń  J e g o  ż y j e  i ż y ć  w n i m  b ę d z i e  
P r ° w &d z ą c  g o  c o r a z  d a l e j  i w y ż e j  d o  
ś w i a t ł a ,  d o  o d r o d z e n i a  i d o  n a j w i ę k 
s z y c h  n a s  s  y e h  i d e a ł ó w ,  k t ó r y m  
z m a r ł y  p o e t a  c a ł e  ż y c i e  s ł u ż y ł .  A b ę
dzie to najwyższa nagroda, jaka poecie przypaść 
może w udziale.

Spoczywaj więc spokojnie na polskiej siemi 
Mazowiecki Lirnikn, kołysany szumem W isły i 
śpiewom polskiego ludu, czekająe, a ż  w y r o 
ś n i e  i d o j r z e j e  p o s i e w ,  r z u c o n y  T w ą  
r ę k ą ,  a p i ę k n o ,  p r a w d a  i d o b r o  z w y 
c i ę ż ą  n a  mi erni .

Cześć Twej nieśmierti .no\ pamięci. “
Po modłach duchów sństwa i cer-emonjale 

kościelnym, spuszczono zwłoki do grobu, poczem 
ehóry towarzystwa muzycznego i akadem icki 
odśpiewały ^Salue Reginau.

Grób Teofila Lenartowicza wykuty jest w 
skale i sklepiony; prowadzi do niego szyja od 
wnętrza krypty . Nad grobem wznosi się sarkofag, 
wedłng projektu architekta p. Knausa Karola. 
Sarkofag "7kor iny jest w cręściaeh frontowych 
i rzeźbionych z kamienia pińczowskiego; dal
szych częściach nyży m piaskowca. Na froncie 
sarkofagu medaljon brenzowy poety, pod nim 
lira, również bronzowa, a na głównym gzemsio 
tarcze, również bronzowe z tytułam i dział Le 
nartowicza. W szystko odlane w brom ie bardho 
pięknie przez krakow skich rękodzielników.

Po spuszczania trumny szyją sarkofagu do 
grobowca, takowy zaraz zamurowano.

Na. tern skończyła się uroczystość sprowa
dzenia zwłok Lenartowicza z Florencji do ziemi 
ojczystej.

* **
Żałobne nabpżeństwo odbyło... aią. d«iś w 

Lwowie w kościele OO. Dominikanów aa spokój 
duszy ś. p. Lenartowie ta przy lieznem udziale 
publiczności.

W y5v/ca: Józef Laskownicki. ” ^  O d ^ w ie d z ia ln y  za redakcję Adam Krajewski.’ Papier z fabryki czeriańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


